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W  przededniu Se!au.
L w ó w  cl. 18 lutego.

W  poniedziałek zbiera się znowu sejm 
—  tym razem wyją tkowo do roboty s w o ­
bodnej  , nie krępowanej  brak iem czasu. 
W oliwili, gdy  państwo pogrążone jes t  w 
rozstroju wskutek obstrukcyi  w  obu p a r ­
lamentach centralnych,  idea .łączności pa ń ­
stwowej  znajduje  s ilny w y r a z  właśnie w 
sejmach. W e  wielojęzycznej  mieszaninie 
se jm ów a u s t r i a c k i c h  krajów,  najdobi tniej  
objawia się bowiem his toryczna  konie­
czność u trzymania  w tej s i ro i re  E uropy  
mocars tw a ,  w ktorem te rozmaite  żywio­
ły na rodowe ochronę swojej  egzys tenc j i ,  
tudzież warunki  swobodnego rozwoju zna-  
leść mogą.

Szczególniej  zaś  sejm nasz p rzeds ta ­
wia miły obraz spokojnej,  poważnej ,  św ia ­
domej celu i płodnej działalności,  hi emcy, 
zdziczali butą  b i sm arkow skąi ' swpiowidza ją  
we wszys tk ie  c iała  pai lamentarne,  w któ­
rych  są. kłótnie i a w a n tu ry  prostackie , 
wa łcza Wbzcdzie o _F«\ustrecht“ dla sie-Ł> t " t
bie, —  i to walczą b ru tamie ,  poniewiera ­
jąc  wszelkie pojęcia p raw a  i sprawied l i ­
wości;  co do forin zaś, poniewierając g o ­
dność  i powagę  ciał ustawodawczych,  sko­
ro natrafiają gdzie na opór  przeciwko s w o ­
im bu tnym zachciankom. Jakiż  to kontrast  
z zachowaniem się Po laków w ciałach p a r ­
l a m e n t a r n y c h ! Wszędzie:  zarówno w B e r ­
linie j ak  we  Wiedniu —  czy wreszcie  u 
siebie we Lw ow ie  —  zachowanie się ich 
w c iałach  pa r l amentarnych  posiada cechę  
ścisłej p raw nośc i  i uczciwej  lolalnośoi wo­
bec  wszystk ich czynników, z k t ' r v m i  po­
zostają  w styczności.

Mimowoli n a s u w a  się to porównanie , 
gdy  się widzi zaehowanie się w chałach 
p a r l am en ta rnych  Niemców, lak b*ardzo za ­
rozumia łych  na swoją wyższość  kul tur  ną, 
i Polaków.

P o w ró ć m y  jednak do naszego sejmu.
Otóż kraj z otuchą  wygląda  jego  dzia­

łalności.  Cały szereg zadań ważnych,  bez­
pośrednio i najuliżoj obchodzących najszer­
sze koła ludności,  oczekuje  załatwienia 
przez sejm.  I jes t  nadzieja,  że sejm, co do 
niego należy, załatwi  u ewątptiwie w szys t ­
ko. W  sejmie naszym wyrobi ła  się już na­
wet  pew na  specya lna technika,  znakomi­
cie ułatwiająca  postęp robót,  znajdujących 
się na  porządku dziennym Wynikło to z 
konieczności wobec  faktu, że zwyczajnie  
m us i  on p rac ow ać  pod naciskiem zbyt 
krótko wymierzonego m u  czasu t rw an ia  
sesyi .

J e d n y m  z p ie rwszych  przedmiotów,  
k tó ry  powinien —  i niewątpl iwie b ę d z i e  
zała twiony przez sejm nasz z dojrzałą roz­
wagą ,  ale bez małodusznego  wahania,  bę­
dzie s p ra w a  udzielenia g w a ra n c y i  kraju za 
wkładki  lwowskiej  Kasy  oszczędności.  J e s t  
to niezbednem do uzdrowien ia  togo za­

kładu,  tak ważnego dla podniesienia  p o ­
wagi  na zewnątrz  wszystkich naszych  in- 
stytucyj  pieniężnych,  a rem samem do 
podniesienia zaufania mniej oświeconych  
mas ludności  do książeczki  wkładkowej .

To j es t  j ednak  s p ra w a  p rzygodna  
Głębsze, organ iczne  znaczenie dla kraju 
ma konieczność t rwałego  powiększenia  
dochodów skarbu  krajowego, g łównie  ze 
względu na wzrastający  z n i e p o w s t r z y m a ­
ną s i łą budżet  wydatków na oświato pub l i ­
czną,  i wobec  całego szeregu rozpoczyna­
nych ii us i łowań,  'mających  na celu kul - 
turne i ekonomiczne  podźwignienie kraju,  
z któremi przecież w pół drugi s tanąć nie 
można,  a bez funduszów odpowiednich 
postępować  dalej nie sposób. Do takich 
zadań należy np. rozszerzenie  s ieci lokal­
nych kolei żelaznych,  dalszy postęp w re-  
gulacyi wód szkodl iwych,  popieranie p o ­
stępu w rolnictwie,  przemyśle  i handlu 
w podniesieniu urządzeń zdrowotnych  w 
kraju i t. d. Wszystkie te us i łowania  —  
bez pieniędzy, są m a r n y m  frazesem, a 
mużna  będzie dopiero wów czas  coś z ro ­
bić na prawdę,  gdy będą zapew nione  od ­
powiednie  fundusze.

Z zakresu pol ityki  sooyalnej  znajduje 
się na  porządku dziennym tegorocznej  s e ­
syi  wniusek Wydziału krujoWogu w przed­
miocie  otoczenia upieką kraju organizaeyi  
włościańskich kas  oszczędności i pożyczek 
sys temu Ruiffeiseiia. Wniosek  ten m a  m o ­
t y k o  ekonomiczną  doniosłość,  ale większą 
jeszcze jes t  j . g o  doniosłość społeczna,  g d j ż  
praco o rgan iczną  nad mate rya lncm po- 
dzwignionu jn mil ionowych mas l iniowych 
pragnie  ująć w karby jednol i tego planu,  
sk ie rować  z drogi  luźnych,  bezładnych 
us i łowań dotychczasowych,  na tory w y ­
p r ó b o w a n e g o  w innych krajach systemu,  
z k ie rownic tw em centralnem, działającem 
z myślą  p rzew odn ią  na  daleka metę obli­
czoną —  ; to pod najwyższą,  kontro lą ,  
sejmu. -

Nie należy wątpić , iż sejm stanie  na 
wysokośc i  otwartego dla niego tym wnio ­
skiem zadania; zrozumie i oceni jego do- 
i ro s łość  i odpowiednio go załatwi.

W  końcu s łówko o polityce.
W  miarę  tego, j ak  sejm pogłębia  swo 

je  działanie w  szczegóły różnych  zadań 
ekonomicznych i społecznych,  obniża się 
pozornie  nastrój  jego  rozp raw  I  nieraz 
z tego powodu s łyszeć można l ichy dow­
cip o dobrowolnem  zdegradowaniu  się 
seirnu do znaczenia  wielkiej rady  powia­
towej .  Tak jednak  nie j e s t  bynajmniej .

W trzydniowej  sesyi w ostatnich dniach  
g r u d r i a  r. z. z łożył  sejm dowód dobi tny,  
iż w nim,  a nie gdzie indziej j es t  źródło 
i s iła polityki naszej  narodowej  w Au-  
siryi . Ojcowski,  w yro  umiały,  ale d o s a ­
dny sąd, odbyty  wówczas  w Kole sejmo­
wym nad zbałamuconymi przez n iesumien­
nych  ag i t a to rów posłami, którzy we Wie­
dniu idą w  ogonie Wolfów, S chone rc iuw  
i Pcrgel tów,  prędzej <• y  później odezwie

się g łośnem  echem w  kraju  i w  narodzie,  
wpłyn ie  otrzeźwiająco i uzdrawiająco na 
uczciwe żywioły w st ronn ic twach  opozy­
cyjnych.

Taki  głos  sądu  se jm owego  jes t  i t e ­
raz potrzebny,  wobec  sy tuacyi  —  z a p ra ­
wdę nie z nasźfcj winy,  niejasnej,  niepe­
wnej a d e m  o r a i  ż u j ą c e j ,  j ak a  obec­
nie panuje  w państwie.  Taka  sy tuaeya  
n iepewna  zawsze i wszędzie  s ilną daje 
pokusę  ambitnym in t rygan tom  do rozwi­
ja;; i a g ry  podstępnej  — jako  najwyższy  
cel m ającą  na oku wyprow adzen ie  ich o- 
sobistości naprzód —  c h o c i a ż  b y  z n a ­
r a ż e n i e m  n a j w a ż n i e j s z y  " h  i n ­
t e r e s ó w  p u b l i c z n y c h  n a  o c z y w i- 
s t  a s z k ó d  e...L . . .

Głos większości sejmowej ,  jako na 
szej instancyi  w sp raw ach  poii yki n a ro ­
dowej  powinien w yk la row ać  i sp ros tować  
niektóre  objawy chorobl iwe,  jakie  zdarzy­
ły się w ostatnich czasach  pod wpływem 
demoral izujących w jemeńskich s tosunków, 
a które w wysokim stopniu podkopują  po ­
wagę i skuteczność n szej polityki na  z e ­
wnątrz.. .

I V Sili
Telegram y pokrótce tylko zaznaczyły 

przemówienia postów polskich w sejmie p ru ­
skim, wygłoszone przy sposobności rozpraw 
nad budżetem  m inisterstw a sprawiedliwości. 
Uważamy wieje za potrzebne uzupełnić je  k il­
koma ustępam i z doskonałej mowy prezesa 
K oła polskiego p. M jttego. Rzekł on u  tędzy 
innem i:

„Często się mówi i słyszy aż do prze­
sytu, zwłaszcza w tej m bit o polskiej agita- 
cyi. Nie chcę się dłużej rozwodzić nad tem, 
stw ierdziliśm y bowiem dostatecznie, co pod 
tem mianem.-rozi*i?t< ć, a przyjaciele moi J a ż ­
dżewski i Cz-arliński wyłuszczyli panom, czem 
je s t istotnie tak  zwana polska agitacya, otóż 
niczem innem  ja k  w ł a ś c i w e  ż y c i e m  p o l -  
s k i e m .  Szkoda natom iast, że tu ta j nigdy 
jeszcze nie poruszono tego, co to je s t  a g i t a ­
c y a  n i e m i e c k a ,  a że taka  wobec nas 
istnieje, nie ulega najm niejszej wątpliwości. 
Ciągle się przecież mówi o tem, aby „rząd 
się nie dał zachwiać w polityce an typol­
skiej. “

„Głośno się mówi, że Polacy w y- 
s t ę p u j ą  z a c z e p n i e .  Sądzę z ręką na 
sercu, że na seryo nie można podnosić takie­
go zarzutu, przy słabych siłach bowiem n a ­
szych wprost nie możemy występować zacze­
pnie przeciwko silnej potędze państw a pru­
skiego. To je s t chyba jasnem  dla rozumu 
zwyczajnego poddanego! Ale czegóż się żąda 
od nas właś' :iwie ? Czy m am j z pochylonym 
grzbietem  uniźoności przyjm ować wszystko, 
co się projektuje i przeprow adza przeciwko 
naszem u bytów’ narodow em u? Nie, tego nie 
doczekacie się n ig d y !

iD la uzasadnienia wywodów przytoczono

tu  między innemi to, że zakładam y wiele to 
w arzystw  polskich w zamiarze odosobnienia 
się od niemieckich współobywateli. To osta­
tnie tw ierdzenie nie je s t  prawdziwem, ale 
nic nie m a naturalniejszego nad to, że Pola­
cy zak ładaią  polskie towarzystwa. Nie dowie­
dziono jednakże, aby przez to zam ierzali od­
osobnić się od Niemców. Niechże nasi nie­
mieccy współobywatele nauczą się po polsku 
i rozm aw;a ją  z nami po polsku, a wtenczas 
przekonają się, że m y ani jednego Niemca 
nie wykluczym y z naszych tow arzystw ! Z te ­
go stanow iska musicie panowie patizeó na tę 
sprawę, a nie z innego. Zapewniam  panów, 
że nie m am y ekskluzywnych związków, któ- 
reby zm ierzały do absolutnego odłączenia się 
od niem czyzny. W spomnę tylko znana tow a­
rzystwo im ienia Marcinkowskiego. Tow arzy­
stwo to przyjm owało w początku członków 
narodowości niem ieckiej i sądzę, że człon 
ków tak ich  jeszcze posiada. K ilku Niemców 
otrzym ało dzięki tow arzystw u temu. w ykształ­
cenie i stanów, sko.

„Sądzę, źe zarzu t agresywnego postępo­
wania można jedyn ie  naszym  przeciwnikom 
uczynić i upom inam  Panów  przed n a s tę p ­
stwami, zw racając uwagę na przysłow ie: 
Któ w iatr sieje, zbiera burzę! Nie pragnę 
burzy i nie mam- też na myśli burzy, która- 
by sprow adziła zamieszanie do stosunków 
państwowych; Ale, mówię o niebezpiecznej 
burzy, o burzy w sercach i um ysłac l, które 
sobie powiedzą, że w pruskiem  państwie o- 
słabło pod niejednym  względem uczucie sp ra­
wiedliwości i wolność’ ! Dotychczasowy spo­
sób występowania przeciwko nam nie dopro­
wadzi do porozum ienia, o którem  mówił pan 
m inister Miquel i którego z całego serca p ra­
gniemy.

rW  końcu nie mogę pominąć wypowie­
dzianego tu  zdania, że nie możemy się odwo­
ływać na m iędzynarodowe układy. Już  przy 
okazyi innej podniosłem, że zdanie tak e bar 
dzo niebezpieczne dla monarehioznego pań­
stw a i źe zdaniem tak m osłabia się zasadę 
m onarchiczną. Ale, pom inąwszy te względy, 
proszę zważyć, że te  m iędzynarodowe układy, 
na które często się odwołujem y i od woły 
waó będziemy, posiadają moc ustawową, 
gdyż zostały p rzy jęte  do pruskiego ustawo­
daw stw a i są jako  ustaw y obowiązujące dla 
wszystkich stron.

„Muszę jeszcze powrócić do enuncyacyi, 
ja k a  padła dzisiaj z ust p. m inistra  Recke. 
Pan m inister rzekł „Znacie zatem  panowie 
zam iary rządu i radzę panom, zastosować się 
do nich“. P an  m inister nie powiedział nam 
nic now ego; znam y zam iary rządu i zasto­
sujem y się do nich. N e przyznajem y jednak  
tego, abyśm y m usieli się kierować podłi g 
jego  rad  Jeśli będziemy potrzebowali rady, 
to nie zwrócim y się do pana m in.utra, tylko 
do tych którzy nam oddadzą sprawiedliwość. 
(Brawo ! na ław ach polskich.)

Tyle z przem ówienia p. Mottego. Na 
ezwartkowem (17 b. m )  posiedzeniu sejm u 
jeszcze raz spraw a polska prz3:szła na tapet. 
Poseł ks. Jażdżew.< n poruszył znaną „prawę

zakazu zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich w Poznaniu. Na wywody ks. p ra ła ta  
Jażdżewskiego odpowiedział m inister Recke 
mniej więcej w słowach n a rtęp u jący ch :

Kongres polsVch lekarzy i przyrodni­
ków zakazany został nie bez uzasadnionego 
puwodu. Na wysłane do mnie w tym  wzglę­
dzie zażaleni i odpowiedziałem swego czasu 
wyczerpująco, a odpowiedź ogłosiły wszystkie 
gazety. Zajścia, które się przed kongresem 
rozegrały, kazały się spodziewać, że kongr°r 
ten wymierzony był przeciwko niemczyźnie (!) 
i dlatego dobrze uczynił naczelny prezes (!), 
że kongresu zakazał Już  doświadczenia po­
czynione z kongresem  polskich lekarzy w ro­
ku 18Si upraw niały  naczelnego prezesa do 
takiego kroku. Rząd m iał więc nietylko pra­
wo, ale i obowiązek zabronić odbycia kon­
gresu.

Odpowiedź m inistra pow itały stronni­
ctw a rządowe oklaskami a narodowo liberal­
ny posfił dr F riedberg  podziękował m inistro­
wi, że tak  stanowczo w ystąpił przeciwko z ja ­
zdowi lekarzy i przyrodników polskich, bo 
„nie ma osobnej m edycyny polskiej i niemie­
ckiej, zbytecznem  je s t  przeto odbywanie oso­
bnych polskich kongresów medycznych." Kon­
gres tak i o zaczepnym (!) charakterze, był — 
zdariem  p. F riedberga — skierowany prze­
ciwko Niemcom i dlatego krok rządu tylko 
pochwalić można.

R az jeszcze zabrał głos ks. dr. Jażdżew ­
ski, a odpierając zarzuty m inistra i posła 
F r.edberga , zaprzeczył stanow czo, jakoby  
zjazd lekarzy polskich m iał dążności a§ ba­
torskie. Przypuszczenie takie zrodziło się je ­
dynie w wyobraźni szowinistycznych dzienni­
ków niemieckich Że projektow any zjazd m iał 
na celu wyłącznie spraw y naukowe, dowodzą 
ogłoszone w swoim czasie tem aty odczytów, 
na zjazd przygotowane.

Na powyższą odprawę mówcy Hf.szego 
n ikt nie odpowiedział.

D O  S A H A R Y !
XXII.

Z Atlasu Saharsklego w lutym.
Dziwne to góry ta pierwsee pasma Atk. 

sc Sacharskiego. Niby pasmowe a przecież ró­
żne od naszych pasmowych gór, gdyż nie oka­
zują takiej regularności. W idzimy nnej„cami 
potężne pasma tak blisko zesanięte, źe tylko 
wąska dolina je  oddziela, w innem miejscu pa­
smo od pasma odległe jest o kilkadziesiąt km., 
lak, żo tworzy się wyżyna — niby to dolina 
podłużna — ai® bez wody, bez teras i wogóle, 
bez wszystkich cech doliny podłużnej. Patrząc 
się na te potężne, miejscami trochę zalesione 
grzbiety, szukamy przedmiotu porównania, leoz 
trudno, — ani to Alpy, ani Karpaty. Nie są 
Alpami, bo mimo swych wen.eni me tworzą 
śmiałych kształtów pasma wapienneg- — nie 
są Karpatami, bo nie straelają do góry cienki­
mi szczytami i wąskimi grzebieniami, tylko 
eienklemi masemi, lak, że często szczyt prze-

FRZYG0DY

N a t l e  w o je n  n « ip o le rń sk ic h
usąis.ił

CONAN DOYLE.

Z angielskiego tłu  i: czy. 8t. O tn in o n  sk l.

(Ciąg dalsij).

Nie chciałem własnym  uszom wierzyć, 
bo ,m i się wydawało, że do tego celu potrze­
bny był co najm niej pu łk  cały

— Dałbym  ci więcej — rzekł —• lecz 
rozpoczynam dziś odwrót, a ze W ellington 
m a silną kawaleryę, każdy jeździec wiele u 
mnie te iaz  znaczy. Nie mogę ogołocić s ij  an. 
o jednego człowieka więcej. Zrobisz, co bę­
dziesz mógł i zdasz mi o tem raport w Abran 
tes, me później ja k  ju tro  wieczór.

Bardzo mi to pochlebiało, że m iał takie 
wyobrażenie o moich siłach, lecz mię to nie­
pokoiło cokolwiek.

Miałem wyswobodzić staruszkę, powiesić 
Anglika, rozpędzić bandę pięciuset zbójów • 
a do tego m iałem  pięćdziesięciu ludzi. P ra ­
wda, że łych pięćdziesięciu, byli to huzarzy 
Confla nsa, a na czele 'ch sta ł E tienne Ge­
rard. Gdyśmy wyszli w pole, gdym  uczuł 
ciepło promieni portugalskiego słońca, w stą­
piła otucha we mnie i pomyślałem sob;e, że 
może to pod Almetał uda mi się zasłużyć 
na m edtl, o którym  t ik  d ługo  marzyłem .

Możecie wystaw ,ć sobie, żem tych pięć­
dziesięciu ludzi — nie w ybierał na  chybił 
trafił, ale zgrom adziłem  sam ych starych żoł­
nierzy z wojen niemieckich, k tórzy  nosili 
trzy paski — a najm niej dwa. A ndet i Pa- 
piłette, dwaj najlepsi podoficerowie pułku, 
stali na czele. Gdym ich sformował w czwór­
ki i zobaczył w siwych m undurach siedzą­
cych na  samych kasztanach, pod każdym 
czaprak ze skóry lam parta  — serce w yryw a­
ło się z piersi. Patrząc na ich opalone tw a­
rze, nastrzępione wąsiskam i surr astemi, na­
bierało się do nich zau fa n ia ; a m edzy nami 
mówiąc, i oni ożywieni byli tem  samem u- 
czuc. sm, widząc na przedzie swego pułko­
wnika, siedzącego hl karym rum aku.

Gdyśm y przeszli Tag, w ysłałem  na­
przód aw angardę, zabezpieczyłem  flanki, a 
sam postawiłem  się na czele całego oddziału. 
Oglądnąwszy się z pagórka na  Santarem , 
widzieliśmy czarne linie arm ii Masseny i

błyski szabel jakoteż bagnetów  w skazujące 
ruchy pułków z zajm ow anych stanowisk. Na 
południu widać było rozstrzelone punkty  czer­
wone, ognie przednich straży angielskich, a słu­
py dymu, wznoszące się z obozu W elling to ­
na, zdawały się moim głodnym towarzy- 
s .om przynosić woń kipiącego w kotłach bi­
gosu. Daleko na zachodzie ciągnęła się zato ­
ka morska, na której ko łysały  się żagle an­
gielskich okrętów.

Ponieważ pochód nasz zdążał na wschód 
zrozumiecie więc, że droga nasza oddalała się 
od obudwóch obozów. Naszych wszakże raa- 
roderów, jako  też i angielskich patroli można 
było często napotkać po d rodze: dla tego 
była wskazaną wszelka możliwa ostrożność.

Przez cały  dzień posuwaliśm y się wśród 
opuszczonych pagórków, k tórych dolne stoki 
pokryte były winnicami, a szczyty sterczały 
ja k  grzbiety  wychudzonych k o n i.

Górskie potoki, zdążające dc Tagu, prze­
cinały nam  drogę ; a raz przyszliśm y nad 
większą rzekę, która byłaby nas zatrzym ała 
w pochodzie, gdybym  był nie wynalazł bro­
du, m iarkuj ąo po położeniu chat,; po drug:ej 
stronie rzeki. Zapytać się o dalszą drogę n.e 
było kogo, bo oprócz stada wron n :e spotka­
liśm y żadnej żyjącej isto ty  w ciągu naszego 
marszu.

Już  słońce zachodziło, gdyśm y stanęli na 
dolinie otoczonej z dwóch stron dębowym lr

sem. Nie mogło być dale, do A lm eixal ja k  
kilka mil jeszcze Trzym aliśm y się cienia, bo 
była to wczesna wiosna i drzewa okryły  się 
już gę>tym liściem.

Gdy tak  posuwaliśmy się woluo p o i cie­
nistym i k naram i dębów, jeden z moich flan- 
kerów przybiega do innie cwałem i mówi, sa­
lu tu jąc  :

— W idziałem  Anglików na dolinie, p u ł­
kowniku.

— Piechota, czy jazd a  ?
-- D ragoni, pułkowniku — odpadł — wi­

działem  błysk hełmów i konia rżenie dolecia­
ło mię wyraźnie.

Zatrzym ałem  oddział, sam zaś wysuną- 
nąlem  się na skraj lasu. Nie było żadnej 
wątpliwości. Oddziałek angielskiej kaw aleryi 
posuwał jię  tą  samą dr gą i w tym  samym, 
co i my kierunku. W idziałem ich czerwone 
m undury i broń błyskającą z pom iędzy ko­
narów.

R a z , gdy wyszli na o tw artą  polanę, 
ukazał mi się cały zastęp i mogłem ocenić 
całą :eh siłę. Było ich ty lu , co nas, to je s t 
nie w.ęcej, ja k  pół szwadronu.

W y, k tórzy mię znacie, wiecie, ja k  pręd­
ko decyduję się w każdym  w ypadku; ale tu  
myśli moje rozbiegły się w dwie strony.

Z jednej strony uśm iechała mi się spo­
sobność poczubienia się z Anglikam i, z d ru ­
giej staw ało mi przed oczy moje posłanni­

ctwo do Almeixal, kuóre i tak  przechoćteiło 
moje siły. Gdybym  strac ił chociażby jedne­
go huzara, nie mógłbym wykonać polecenia.

Siedziałem więc niezdecydowany na ko­
niu, z opuszczoną brodą na  piersi, zapatrzony 
w smugi światła, przebijającego się przez ga- 
łęzie, gdy jeden z Anglików w ysunął się 
z  tłum u i jadąc  na przeciw mnie z wycią­
gniętą d łonią, w ykrzykiw ał „hallo, haJk>!“ 
jakby  m iał przed sobą wytropionego lisa. 
Trzech innych przyłączyło się do niego, a 
jeden , który w yglądał na trębacza, za trąb ił 
na  alarm , na k tóry  cały oddział w ysunął się 
naprzód i uszykował w dwa szeregi po dwu­
dziestu pięciu, oprócz oficera, k tó ry  mię przy­
w itał był okrzylfiem.

N atychm iast sprawiłem  w ten sam szyk 
mo .ch ludz., tak, źe stali teraz huzarzy z j e ­
dnej, dragoni z drugiej strony, przedzieleni 
od siebie tylko dwustu krokam i m urawy. 
Trzym ali „ię d^.elnb ci czerwoni A nglicy w 
hełm ach srebrnego koloru z wysokimi b iały ­
mi pióropuszam i i długiem i błyszcząuem i sza­
blam i , chociaż musieli przyznać, że nie wi­
dzieli piękniejszego oddziału kaw aleryi nad 
tych pięćdziesięciu huzarów , k tórzy stali na­
przeciw nich. Byli oni cięższą kaw aleryą, to  
praw da i w yglądali ochędożniej, bo W elling­
ton zmuszał ich do ciągłegc czyszczenia ryn- 

j  sztunków, co u nas nie było zwycnajem.
(O. d. n )

Naj nowsze hafty zaczęte i wykończone, Kanwy we wszelkich gatunkach, włóczki 
berlińskie, orientalne, północne i smyrneńskie, oraz wszystkie gatunki jedwabi i  tlBlkii lyboris MIKOŁAJ LU*JWI6
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szło 2600 m. wysoki okazuje postać szerokiego 
u góry dzwonu.

Dzwony te okryte obecnie śniegiem bar­
dzo ładny przedstawiają widok, oko tern chę­
tniej na nich spoczywa, ileże ani pusta, czę­
ścią upraw na dolina, ani też stoki pokryte bar 
dzo wątpi wemi „lasami11 nie zasłngnją na 
szczególniejszą uwagę.

W apienie jurajskie (dogger do t i t  onu) i 
łupki cieszyńskie z hieroglifowymi piaskowca­
mi, ciągnące się podobnie jak  pasma górskie 
ku NE, budują te kolosy ocieniające dolinę 
Oned Mahder, którą właśnie pociąg nasz prze­
jeżdża. Chcąc atoli poznać bliżej ten dziwny 
świat górski na granicy pustyni i zapolować 
na lwy (wszak tutaj według urzędowej stat.y 
styki francuskiej „główna siedziba barberyj- 
skiego lwa“) wysiadamy na stacyi Batna i ca­
łe popołndn e spędzamy na oglądaniu- okolicy 
i przygotowaniach do dwudniowej wycieczki 
w  najdzikszą górską okolicę, gdzie zapewne 
lwy stadami chodzą.

Cz-gcś bardziej nudnego, jak  to kilkutysię 
ozne miasteczko europejskie nie widziałem w 
życ:u. Otoczone murem z ulicami w kratki, z 
wielkiemi koszarami, jednopiętrowemi domkami, 
ozdobione kilku drzewkami bez liści a szczy- 
oące się oświetleniem elektrycznem, wzbudza 
we mnie mimowolnie uczu  ie wdzięczności dla 
niebios, że nie jestem  oficerem francuskim, 
który musi tu stać załogą i uważać za szczyt 
szczęścia ludzkiego wspólny obiad wieczorem 
w hoteliku miejscowym, po którym idzie spać, 
ażeby nazajutrz zacząć na nowo to jednostaj­
ne życie. Nadaremnie wmawiam w siebie, że 
to przecież górska okolica, więc sam widok 
gór jes t przyjemnością i użyciem świata, — 
nie!., te góry nie są ładne. . W prawdzie zaraz 
za Batną na półn. zachodzie wznosi się oka­
załe pasmo, którego szczyty jak  Bu Merzug, 
Dżebel Tuggurt itd. wznoszą się do wysokości 
przeszło 2000 metrów, jeden z nich nawet 
wyjątkowo tworzy bardzo ładną piramidę, 
ale tw ierdzę jeszcze raz, że góry te nie 
są ładne. Ani to kamienne, ani lesiste, trosz­
kę tej roślinności świeci się wprawdzie, ale 
przez nią przeglądają skały jak  przez sito. 
Obracam  się na drugą stronę ku pasmu Dże­
bel Cbaali, ale tu ta j taki sam widok, oglądam  
się dookoła siebie, i nie widzę nić ja k  ty lko 
puste ścierniska.

A  do tego mimo jasnego słońca porząd­
nie zimno, gdyż Batna leży przeszło 1000 m. 
nad morzem, wszystkie w ogóle doliny A tla­
su Saharskiego są szalenie wysokie, te  które 
przeszedłem  w czterodniowej swej wędrówce 
po tych dzikich górach leżały wyżej, aniżeli 
Batna.

N ad wieczorem składam  w izytę bardzo 
zajm ującej osobistości inżynierow i p. Jusowi, 
k tó ry  od 40 la t  wierci w Saharze i A tlasie 
studn ie  aitezy jsk ie , lecz że z przedm iotem  
tym  poznam y się dokładnie w  puszczy, prze 
to o tern później.

N azaju trz  wycieczka w góry na połu­
dniowy wschód w najstraszliw szym  sirocco 
jak i sobie wyobrazić można. W ia tr nie je s t  
zim ny ale nieznośny, zdaje się, że człowieka 
przenika na wskroś, a przy tem  tak  denerw u­
je , że się trac i ochotę do wszystkiego.

Mimo to drapiem y się pod przew odni­
ctwem starego A raba k tó ry  jest Ha 
dzim  (to je s t  byłym  pielgrzym em  do Mekki) 
na górę Dżebel Cbaali, depcąc po stopniach 
wapiennego ju rajsk iego , upadającego strom o 
na południe. Zwolna otacza nas las, za k tó ­
rym  ju ż  stęskniliśm y się od dawna. Niebieski 
drzew iasty  jałowiec (J. Thurifera) jasno  zie­
lona sosna z Aleppo i ciemnozielony dąb (Q 
Ilex) tw orzą drzew ostan tego lasu. Lecz 
drzew a te są ty lko rzadko rozsiane, n a to ­
m iast krzaki (przeważnie dębowe) tworzą 
gąszcz, przez k tó ry  trzeba się przedzierać, co 
je s t  tem  uciążliwsze, że cała ziem ia pokryta 
je s t  nieznośną kolczastą Calycotome villosa, 
k tórej kolce w bijają  się w ciało. Przyjem na 
roślina ta w yg ląda  ja k  wielki zielony jeż  i n a ­
daje lasowi szczególniejszego w ejrzenia. W 
czasie posuchy, kiedy nie ma ju ż  traw y 
„Dyss", Arabi karm ią tą  rośliną bydło, opaliw­
szy wprzód w ogniu je j  koloe.

Mimo to wszystko nie można powiedzieć, 
ażeby las tak i by ł brzydki, owszem ta  zieleń 
zdobiąca skaliska wapienne, w ygląda na tem  
źół awem tle pustych dolin bardzo za j­
mująco.

Co mnie najw ięcej zastanaw ia, to liczne 
ru iny  z czasów rzym skich. W  tej bezludnej i 
dzikiej okolicy wrzało niegdyś inne życie, 
wszędzie były  kw itnące kolonie, wszędzie 
m iasteczka i wioski, które dowodzą najlep ie j, 
że ziemia ta  nadaje  się św ietnie do upraw y, 
i ty lko gospodarka arabsko-turecka zrobiła z 
tego puszczę.

W  głuchym  lesie wysoko na górze spo­
tykam  murowane krynice z łacińskim i napi­
sam i, w prawie nieprzystępnych dzisiaj ja ra ch  
sterczą z pod gruzów zdobne kolumny, do­
wodzące, że tu  żyli niegdyś ludzie dostatnio 
i kulturnie. P rzeklęty  m ahom etanizm , ten  
w róg wszelkiej cywilizacyi i wszelkiego po­
stępu zniszczył w szystko doszczętnie.

Pnę się coraz wyżej. Aneroid w skazuje 
ju ż  1400 m., a tu  co raz  strom iej, więc kro- 
p listy  pot leje  się ze m nie ja k  w parowej 
kąpieli. Na szczęście gw ałtow ne sirocco osu­
sza mię n a ty c h m ia s t; czy to bardzo zdrowo, 
to okaże się później, na raz ie  je s t  bardzo 
przyjem nie.

Nagle!... oczom swym nie wierzę... Oto 
tu  pod szczytem Dżebet Cbaali w dzikim od­
ludnym  lesie wznosi się domek europejski 
k ry ty  dachówką — otoczony maleńfciem go­
spodarstwem. Cóż to za pustelnik tu  przeby­
wa zdała od św iata w miejson, do którego 
wycieczka w ym aga tęg ich  nóg i płuc ?... Prze­
wodnik w yjaśnia nam, że tu  mieszka rządo­
wy francuski leśniczy, gdyż lasy  należą do 
rządu a Arabom wydziela się tylko tyle, ile 
dla siebie potrzebują, więc w tak i sposób za­
prowadza się gospodarkę i ochronę lasową.

Z jaw ia się pani leśniczyna, przyjem na 
starsza m atrona i je j  m łoda czarnooka córe­
czka, śliczna jak  kwiatek, — prawdziwa róża 
Atlasu. Obie zapraszają mnie serdecznie na 
spoczynek i posiłek.

Domek skrom ny o trzech izdebkach, ko­
m inek służy równocześnie za kuchnię, meble 
proste, na  ścianach obrazki z ilustrow anych 
czasopism.

— Na m iły Bóg — pytam  — co panie 
porabiają całym i latam i w tej dziczy?

— Pracujem y i nie troszczym y się o 
świat.

— A schodzą panie kiedy w dolinę?...
— Trzy lub cztery  razy  do roku idzie­

m y do B atny  na zakupno, lecz my dolin nie 
lubim y, bo tam  gorąco.

— A czy ta  zawsze, tak i w iatr, ja k  
dziś ?...

— Prawie zawsze ale m y przyw ykłe
do tego.

W  te j chwili wchodzi sam  pan leśniczy, 
starszy ale silny, opalony mężczyzna.

W ita  mnie serdecznie, prosi do kominka, 
i zaczyna się pogawędka. P rzybył tu  z połu­
dniowej Francyi przed dwudziestu la ty , kon- 
ten t ze siebie i niem a nic przeciwko temu, że 
tu  resztę swego życia przepędzi. B łąka się 
całym i dniam i po lasach i górach, poluje, wy­
dziela drzewo Arabom i chwali sobie ze „swą 
s ta rą “ Pana Boga. W ychował syna, k tó ry  je s t  
obecnie przy wojsku, a teraz  chowa oóreczkę, 
Cbarlottę

Myśliwy... leśniczy... 20 la t  w  Atlasie 
Wysokim... nareszcie dowiem się wszystkiego.

Biorę go więc na egzam in.
— Panie kochany, a je s t  tu  du ło  lwów?
— Od dw udziestu la t, tu  jestem , 

n ietylke, że żadnego nie spotkałem , ale o ża- 
źnym naw et nie słyszałem . Przedtem  było 
ich dość, lecz ja k  zaczęli wieloy panowie 
jeździć tu  na polowania, wy tłukli i wypło­
szyli wszystko...

— Masz tobie, a m oje lwy, k tóre mam 
upolować ?...

— A pantery?...
— Jeszcze przed paru  la ty  było ipb spo­

ro, ale ja k  zaczęły oficerskie panie płacić po 
400 franków  za skórę, to A rabi poszaleli. 
Dzień i noc kopali doły w lesie i p rzykry­
wali chrustem  z przyw iązaną owcą. W  tak i 
sposób łapali co roku po kilkanaście sztuk, 
obecnie pada raz na rok jed n a  co najw ięcej 
dwie pantery.

— A hy jeny  ?
— Je s t tego drańcia dość; w łaśnie ze­

szłego tygodnia  porw ała mi bestya ulubione­
go psa. W  nocy, skoro zaczną szakale wyć, 
może pan być pewnym , że i b y jena  je s t  w 
sąsiedztwie. Szakale nie robią szkody, naw et 
kury nie biorą, natom iast przed b y jeną  trz e ­
ba dobrze wszystko zam ykać.

— A muflony i gazele?...
— One lasu nie lubią, znajdzie je  pan 

na gran icy  puszczy, dalej na południu koło 
K antary .

— Cóż p m  u licha strzela wlaśoiwie ?...
— Dziki mój panie, dziki... Są tu  stada 

po sto sztuk  wynoszące. Mam i zające, mam 
kuropatw y, więo m ięsa oały rok podostat- 
kiem.

Oto je s t  autentyczny opis fauny  łowozej 
w tej okolicy A tlasu W ysokiego, Gdzie tych 
lwów szukać, dopraw dy że nie wiem; jeszcze 
cała  n ad z ie ja  na Saharę. Gdy i ta  zawiedzie, 
trzeba się będzie wrócić do galioyjskioh za­
jęc y  i rogaczy.

Opowiadał mi dalej o swem gospodar­
stwie leśnem, które na tem  polega, że pilnują, 
ażeby Arabi i ich kozy nie pustoszyli za­
nadto. W kładów  nie robi rząd żadnych, a 
szkoda, bo by tu  dąb korkowy świetnie się 
udawał, obecny dąb je s t  dobry chyba tylko 
na opał, sosen zaś z Aleppo, które dają  n ie­
zły  m aterya ł budulcow y je s t mało, więc rząd 
czeka, aż Pan Bóg to rozmnoży. W idocznie, 
że tu  zdałaby  się nasza galicy jska dyrekoya 
domen i lasów, ażeby Algierczyków nauczyć, 
ja k  się gospodarstwo lasowe prowadzi.

Skarżył się dalej n a  Arabów, łe  to w iel­
cy i sp ry tn i złodzieje, śm iała kradzież nie- 
tylko, że nie przynosi im  u jm y  w pojęciu 
współbliźnicb, leoz owszem je s t  zaszczytem 
naw et.

To mi się nie bardzo podoba, gdyż do­
tychczas uważałem  zawsze Arabów za gen- 
tlemenów i ściskałem ich dłonie. Jednakże, 
gdy wezmę na uwagę, ile u nas je s t  osobni­
ków udających gentlem enów, a żyjącyoh z 
naciągania i cyganienia swych w spółbliinich, 
a mimo to pobłażliwe społeczeństwo nasze 
nie w aha się ściskać ioh dłonie i cierpieć ich 
w najporządniejszem  tow arzystw ie — p rzy j­
m uję podaną mi dłoń przez mego H adiiego, 
k tó ry  nag li do dalszej podróży.

T rudno mi się rozstać z tak  m iłą rodzi­
ną, — a najtrudn ie j z piękną C harlottą. Ża­

łu ję  ją , bo w ja k i  sposób to biedactwo zna j­
dzie sobie męża w te j puszczy?... Na poże­
gnanie dała  mi woreczek z m ąki — n a  ka­
mienie — widząc, że geologicznymi okazami 
rozdzieram  w szystkie kieszenie. W oreczek ten  
biorę do Lwowa, będzie mi on miłem wspom­
nieniem  róży saharskiego Atlasu.

Dr. Em il Habdank Dunikowski.

Kasa oszczędności.
Lwów d. 18 lutego

Nie m a tyoh, którzy nobwalili na ra tu ­
szu w yrazy czoi dla p. Zimy.

Trzej adwokaci, k tórzy na owem zgro­
m adzeniu przemawiali, zamieścili bezzwłocznie 
w dziennikach w yjaśnienia, iż z tą  rezolucyą 
się zupełnie nie zgadzają  a obecnie, czw arty, 
sam referen t objaśnia, iż nie chodziło o w y­
rażenie czci p. Zimie, ale o oświadczenie się 
„za kierunkiem  K asy oszczędności11, zm ierza­
jącym  do r o z t r o p n e g o  popierania prze 
m ysłu i rękodzieł". Przym iotnik „ roztropne - 
go“ m a zapewne oznaczać wyłączenie przed­
siębiorstw naftowych. Dobrze, że bodaj po 
czasie wyoofano się z tej akcyi nierozsądnej; 
dla mieszczan zaś, k tórzy dali się w tę  aferę 
wciągnąć, powinna stąd w ypłynąć nauka, aby 
nie łatw o choćby pod wrażeniem akcyi przed­
wyborczej do R ady m iejskiej daw ali się cią­
gnąć za nos ludziom, którym  na m ieszczań­
stwie ty le  zależy, iż po ich barkach go- 
towiby byli wyleść na krzesło radzieckie.

Co do samej spraw y „roztropnego popie­
rania" przez Kasę oszczędności przem ysłu i 
rękodzieł, to m usim y się zwrócić do obecnego 
prowizorycznego zarządu gal. K asy oszczę­
dności z prośbą, aby istotnie usilnie się s ta ­
ra ł o niepogrążenie w ruinę tych  kupców i 
rzemieślników, którzy niemal jedyn ie  kredy­
tem  K asy oszczędności swa in teresa  p o d trzy ­
mywali. Była dyrekoya Kasy rzucając miliony 
w przedsiębiorstwa naftowe, s ta ra ła  się za­
skarbić sobie popularność w mieście, udziela­
niem  niejednokrotnie wyższego po nad racyę 
kredytu  niektórym  kupcom i rzemieślnikom, 
skutkiem  czego stało się, iż kilkadziesiąt roz­
m aitych firm ma w Kasie kilkunasto lub na­
w et kilkudaie-ięciotysięczne zobowiązania.

Obecnie zarządzono, iż protonga^a weksli 
może się odbywać za syłatą 10 procent kapitału. 
Zasada to niewątpliwie słuszna i kio finanso­
wo dobrze stoi lub ma w Kasie dług niezna­
czny, łatwo zarządz niu temu odpowie. Ci atoli 
kupcy i rzemieślnicy, którzy winni są w Ka 
się już około 10 000 zł. a siłą finansową się 
uie odznaczają, uie potrafią nawet w ów zas, 
gdy ich przedsiębiorstwo jest średnio rentowne, 
sprostać s_ łacie 10 procent. Od 10G00 zł. 10 
proi ent kapitału to 1000 zł., odsetki za trzy 
miesiące 150 zł., razem więc 1150 zł. a że to 
cztery razy do roku trzeba wykonać, — więo 
w ciągu roku musieliby' niemsl połowę długu 
uiścić, co z dochodów jest naturalnie rzeczą 
wprost, niemożliwą Prowizoryczny tedy zarząd 
Kasy niewątpliwie w miarę uznania będzie 
czynił od słusznie przyjętej zasady wyjątki, — 
zwłaszcza, że gdy już samą Kasę dotknęła 
cięż k i klęska, btarać się potrzeba, odwrócić ją 
bodaj od iycb, których uraiować od nędzy fi­
nansowej można, dozwalając im na drobne 
spłaty.

Ten półmiliona, zaangażowany między 
kupcami i rękodzielnikami, którzy po nad mia­
rę korzystali z kredytu Kasy, nie zadecyduje 
już o jej losie, — spieszne zaś jego ściąganie 
mogłoby zadecydować o losie wielu muiejszyeh 
przedsiębiorstw i rodzin ich właścioieli.

W  sobotę popołudniu o godz. 5 odbyła się 
w biurze p. namiestnika br. Pinińskiego konfe- 
rencya prowizorycznego zarządu Kasy oszczę­
dności, na której przedstawiono niemal zupeł­
nie dokładny już bilans i omówiono kwestye 
mające być przedstawione 20 posłom sejmowym, 
zaproszonym do p. namiestnika na poniedział­
kową konferenoyę co do gw arancyi kraju dla 
wkładek Kusy oszczędności.

W poniedziałek odbędzie się konferen 
cya posłów u nam iestnika, celem zastanow ie­
n ia się w kwestyi przedłożenia dla sejm u, 
dotyczącego galic. K asy oszozędności. Chodzi
0 to, aby kraj p rzy jął gw arancyę za wkładki 
do wysokości 30 milionów, pod w arunkiem  
że zarząd K asy będzie zupełnie zmieniony. 
Ma być ustanow ionych 3 dyrektorów, wybie­
ranych przez radę zawiadowczą a zatw ier­
dzanych przez w ydział krajow y. Znaczną 
ilość ćzłonków rady zawiadowczej m a wy­
bierać sejm  Istn ie jący  w ydział K asy oszczę­
dności odpadnie.

Konferencya ta  poselska u p. nam iestni­
ka rozstrzygnie, czy przedłożenie o gw arancyi
1 zmianie statu tów  ma wnieść w ydział k ra jo ­
w y czy rząd.

K R O N I K A .
Lwów dnia 18 Lutego.

f  Arcyks. M arya Im m acn la ta  zm arła 
w sobotę rano o godzinie pół do dziew iątej 
we "Wiedniu,

Cesarz udał się dziś przed południem  do 
pałaou arcyksiężnej M aryi Im m aculaty  i zło­
żył kondolenoyę arcyks. Leopoldowi Salw ato­
rowi i oałej rodzinie zm arłej.

Śp. zm arła arcyks. Marya Im m acnlata 
była teściową córki cesarza A ustry i M aryi 
W aleryi. Lwów pam ięta j ą  z czasów, gdy

Erzybyw ała tu  w odwiedziny do arcyksięcia 
ieopolda Salw atora i arcyksiężnej Blanki. 

Z m arła arcyksiężna przyjeżdżała mianowicie 
na uroczystość chrztu  św. swych wnuczek, we 
Lwowie urodzonych.

Zapiski osobiste, ka. E ustachy  Sangusz 
ko przybył do Lwowa.

B yły m inister dr. R ittn e r wyjechał, jak  
nam  donoszą z W iednia, do Meniony,

M ianowania. Wiener Zwinny ogłasza: 
Cesarz zam ianow ał pozasłużbowego prezy­
denta  najw yższego sądu krajowego K rallen- 
burg-K ralla  stałym  członkiem trybunału  p a ń ­
stwowego.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Z am ianow ani: ks. Stanisław  
Gromnicki, proboszcz w Buczaczu, dziekan 
czortkowski dziekanem  buczackim, ks. M ichał 
Piotrowski, proboszcz w Skałacie, dziekanem 
tarnopolskim, ks. Ludw ik W in ter katechetą 
w szkole realuej we Lwowie. Odznaczony 
expos. cnon.: ks. Ja n  Skórzak, probosz w Ło­
zowej. Insty tucyę kan. o trzym ali: ks. Feliks
Brzeziecki na probostwo w Żelechowie, ks. 
Jan Karol Stecz na prób w W iesenbnrgu. 
Konkurs na probostwo św. A nny i na posadę 
jednego w ikaryusza przy kościele arebikate- 
draluym  we Lwowie rozpisany do końca m ar­
ca b r.

Dyecezya tarnowska. Odznaczeni: ks.
E rnest Christ, proboszcz w Ujanowicach i 
dziekan limanowski, rokietą i m anto letą; ks. 
Ludw ik Kozak, proboszcz w Łososinie, ks. 
F ranciszek Górski, proboszcz w Pisarzowej 
expositorio canonicali. Zam ianowany ks. dr. 
Stanisław  Dutkiewicz, proboszcz w Żegocinie, 
wicedziekanem w dekanacie limanowskim. 
Przeniesiony ks, Ja n  Zachara, z Czarnej do 
Bolesławia. Zm arł w Niwiskacb ezpozyt, ks. 
F ranciszek Sikora, w 50 roku życia, w 64 ka­
płaństwa. Osieroconą filię powierzono ks. Jó ­
zefowi Sikorze, dotychczasowemu w ikarem u 
w Szczucinie.

Honorowe obywatelstwo uchw aliła na­
dać staroście br. S tar żeńskie mu R ada  m Pod­
górza. — R ada m. Kozowy uchw aliła nadać 
honorowe obywatelstwo p. Eugeniuszow i Swo­
bodzie, komisarzowi powiatowemu.

Zaprzeczenie. W czoraj ju ż  zaprzeczy­
liśm y pogłosce, k tó ra  obiegła niem al wszy­
stkie pism a o m ającem  nastąpić niebawem 
powołaniu dra K orytowskiego do m inister­
stw a skarbu. Dziś otrzym ujem y z W iednia 
następujący telegraficzny kom unikat: „C. k.
biuro korespondencyjne upoważnione jes t do 
oświadczenia, że podana przez niektóre dzien­
niki wiadomość o nastąpić m ającej zmianie 
w kierownictw ie galicyjskiej dyrekcyi skar­
bowej, je s t  n iepraw dziw a1*.

Z rac h u  wyborczego. W czoraj wieczo­
rem  „Kom itet obyw ateli niezaw isłych" odbył 
poufne obszerniejsze zgromadzenie. Zebrało 
się około 40 obywateli, a obradom przewo­
dniczył dr. W eigel Józef, sekretarzow ał zaś 
dyr. Soleski. Ze strony kom itetu ściślejszego 
odczytano program  kom itetu, który  na wnio­
sek dra Byka z m ałymi zm ianam i jednogło­
śnie przyjęto. Następnie uchwalono nie iść 
samopas, lecz połączyć się z innym i kom ite­
tam i, a na  razie wejść w rokowania z Rusi­
nam i i innym i kom itetami.

Dlatego też w składzie przyszłej listy  
zostawiono 25 miejso wolnyoli dla wpisania 
kompromisowych kandydatów .

Równocześnie obradował w sali tow a­
rzystw a politechnicznego „kom itet techniczno- 
przem ysłowy" pod przewodnictwem prof. F ie ­
dlera. Nie powzięto żadnych stanowczych 
uchw ał a mówiono tylko o kwestyi kompro­
misów.

K orespondencya m iędzy w ładzam i. Tele­
g rafu ją  nam  z W iednia: Hr. Thun jako  kie­
rownik m inisterstw a spraw w ew nętrznych, 
wydał okólnik do organów podw ładnych z po­
leceniem uproszczenia korespondencyi władz 
politycznych między sobą i w stosunku do 
innych w ładz cywilnych. M ianow icie: odpaść 
m ają  w przyszłości wszelkie niepotrzebne ty - 
tu la tu ry  ja k  „Świetny", „Prześw ietny", „W y­
soki" tudzież wszelkie podobne dodatki sty* 
listyczne. Tak samo na adresach ty tu ły  m ają  
być wypisane zwięźle i bez dodatków niepo­
trzebnych. Tak naprzykład adres ma b rzm ieć : 
„Do pana ck. nam iestnika", „Do pana ck. mi­
n istra11 itd . Podobne rozporządzenie w ydały 
także inne m inisterstw a.

Z jszd dyrek torów  szkół średnich w Ga- 
licyi, k tóry odbyć się m iał we Lwowie z koń 
cem m arca br. odłożony został na czas po 
świętach W ielkiej nocy.

W iejscy fa łszerze  weksli. W  ciąga roz­
praw y G reniucba i Sy tara  o oszustwo, jak  
ju ż  donosiliśmy, aresztowano wczoraj pod za­
rzutem  krzyw oprzysięstwa m atkę Greniucba, 
k tóra nie zrzekła się przysługującego je j p ra ­
w a uwolnienia od świadectwa, lecz zeznawa­
ła  pod przysięgą. Podczas przesłuchania m ia­
nowicie zeznała, iż Sytar pożyozył rzeczywi­
ście od G reniucba 200 zł.

Świadectwo takie było potrzebne Gre- 
niuchowi, gdyż ten  nam ów ił Sy tara  do pod­
pisania odnośnego skryptu  dłużnego, k tó ry  
później zaintabulow ał na  realności Sytara. 
Realność tę  jednak  sprzedała jeszcze przed 
zeznaniem owego fałszywego skryptu  dłużne - 

o żona Sytara , niejakiej M andefkornowej, 
tó ra  w ytoczyła proces o unieważnienie tej 

uchw»ły intabufacyjnej.
W prawdzie już podczas tego procesu 

choiał Sytar przyznać się do wsystkięgo, ale 
Greniach stanął mu na przeszkodzie, wuosząc 
rekurs od uohwały sądowej, wzywającej Sy­
tara do osobistego jaw ienia się w sądzie.

Dlatego też i zeznanie matki Grenincha 
wydało się nieprawdopodobnem, a utwierdziło 
to przekonanie trybunału ciągle jej wikłanie 
się _w odpowiedziach. Aresztowano ją  tedy na 
wniosek prokuratora i na'ychm iaśt osadzono w 
aresztach śledczych.

P^ze^^e8u oałej rozprawy przedstaw ia 
się Greniach jako  ty p  wiejskiego m atacza, 
dóskonaje .obznajomionego praktycznie z usta­
wą hipoteczpą, cywilną^ i karną, z drogami 
dozwolonemi i w zbrońionem i, chociaż nie 
umie ani czytać ani pisać.

N atom iast IJryó jSytar, dobroduszny, si­
wy staruszek, był w ręku Greniucha tylko 
bezmyślnem narzędziem  w jego m aoberstwacb 
oszukańozycb.

W yrok zapadnie prawdopodobnie dzisiaj 
wieczór.

B a jk a  studencka. Z W iednia telegrafu ją , 
że w nocy z 17 na  18 bm. w t. zw. R athans- 
keller przyszło znowu do bójki m iędzy 30 
studentam i narodowcam i a 12 członkami ka­
tolickiego klubu studenckiego „Norica". W  bó j­
kę w m ięszała się też publiczność, znajdu jąca  
się w restauracyi W reszcie wkroczyła polieya 
i aresztow ała trzech awanturników, którzy 
zostali też w drodze policyjnej ukarani.

Zm iany w łaśc ic ie li rea lności w Lwowie 
zaszły w miesiącu styczniu następujące : T e­
resa Bacbowska kupiła  od K arola Dziadonia 
realność w dzielnicy I za 20.000 zł., Józef 
Eskreis od Sam uela M ayera realność w dziel­
nicy I I  za 60.000 zł., M arya Prokesch od 
M arkusa D anka realność w I  dzielnicy za 
17.000 zł., A ntonina Gawrońska od F ranci­
szka Gawrońskiego realność przy ul. Lelewela- 
1. 10 za 11.300 zł., Tadeusz Rakowski od 
M ojżesza O berbardta realność przy ulicy 
Zyblikiewicza 1. 26 za 46.000 zł.. Zofia Sze-

farowicz od A braham a L ernera w dzielnicy 
V za 31.000 zł., Leon Gelles od M arkusa 

Philippa realność w dzielnicy IV  za 39 850 
zł., Tomasz N ajsarek od Joanny N ajsarek re­
alność przy ul. Krakowskiej 1. 6 za 30.000 zł., 
Antoni Bialec od Salomona i L. Riemerów re­
alność przy ul. Szeptyckich 1. 13 za 26000 zł., 
Eliasz i G. Herm ann od Leiba i E. Diokerów 
realność przy ul. Gródeckiej 1 69 za 80,000 zł., 
Marya Topolnicka i Sp od Hermana Bacl a  re­
alność w dzielnicy I  za 111,000 zł,, Eliasz 
Tarlerski od Eliasz Hermana realność przy 
ul Janowskiej 1. 14 za 30.000 zł.

O m yłki d rak o . W e wczorajszym  a rty ­
kule naszym  o zgonie F am a powinno zam iast 
„wiceburmistrza" być „wicem inistra"; a za­
m iast : „To słuszny cios “ powinno b y ć ; „To 
straszny cios".

Z m arł w klasztorze OO Dominikanów 
w Krakowie Angelico Drewaczyński, prze­
żywszy la t 73. Drewaczyński, znany je s t jako  
m alarz relig ijny, w stąpił w Rzymie do kon­
wentu OO, Dominikanów, jak o  tereyarz  tego 
zakonu. Przed la ty  20 przeniósł się z Rzym u 
do Krakowa i tam  stale przebywał,

F ry d e ry k  Hessing, znany znakom ity or- 
topedysta z Góppingen przybędzie 20 lutego 
na czterodniowy pobyt clo W iednia gdzie za- 
mieozka w hotelu Bristol.

Rnp e rto a r f ia tra liiy
W  niedzielę popołudniu o godzinie pół 

do 4 „Tam ten" sztuka w 6 aktach Maskofta.
W  niedzielę wieczór o godzinie pół do 

8 „Faust" wielka opera w 6 aktach Gounoda. 
W ystęp M iry Heller, Al. Myszugi J  Jerom iua 
i J . Szymańskiego.

Najbliższe nowości: „Mąż dwóch ż o n 1 
nadzwyczaj wesoła krotocbwila w 3 aktach 
G oudillotta z p. Fiszerem  w roli tytułow ej. 
Następnie „Na wyżyny" sztuka z konkursu 
W ydziału krajowego.

Kalendarz.
W  niedzielę 19 lutego K onrada pust. — 

P arftenya.
W poniedziałek 20 lutego Nicefora M. — 

Fteodora S.

fjś prezydenta francuskiej Rzeczypospolitej
Lwów d. 18 lutego.

Dziś w sobotę o godzinie 1 w południe 
zbierają się wedle zwyczaju nie w Paryżu 
ale w W ersalu dla większego bezpieczeństwa 
od tłum ów, obie izby parlam entu francuskie­
go jako  kongres, t. j .  jako  ciało wspólnie 
głosujące, ale nie dyskutujące, nie obradują­
ce. Przewodniczy prezydent s e n a tu ; spisani 
są razem  członkowie obu izb wedle porządku 
alfabetycznego i wylosowuje się literę, od 
której głosowanie m a się począć. Dnia 17 
stycznia 1895, przy poprzednim  wyborze t. j .  
F aure’a poczęło się głosowanie od litery  L. 
P rezydent musi być obywatelem  francuskim  
z rodu, zresztą kandydat nie musi być aui 
deputow anym  ani senatorem.

A rtykuł 2 konstytucyi z dnia 25 lu te­
go 1875 roku postanawia, że pre zydenta 
republiki francuskiej w ybiera większością gło­
sów kongres, czyli zgrom adzenie narodowe. 
Ponieważ senat liczyć ma 300 członków, zaś 
deputow anych nom inalnie je s t  584, więc gdy­
by nikogo nie zabrakło, przy wyborze prezy­
denta  F rancy i byłoby w grze 884 głosów, 
czyli że zwycięski kandydat mnsi otrzym ać 
około 443 głosów.

K ongres odbywa się w sali teatra lnej 
dawnego pałacu królewskiego w W ersalu. 
W  parterze grom adzą się członkowie kongre­
su, t j .  senatorowie i deputow ani, loże i t r y ­
buny zajm uje zw yczajnie doborowa publicz­
ność, jaw ią  się zazwyczaj wszyscy am basa­
dorowie państw  obcych a prezydent senatu, 
k tóry  zarazem  je s t  prezydentem  kongresu, po 
zagajen iu  zarządza głosowanie. Tym  razem 
rola ta  przypadła Lonbetowi, k tó ry  sam je s t 
jednym  z najpow ażniejszych kandydatów  na 
godność prezydenta.

Co do form alnej strony rzecz się tak  
odbyw a: Na trybunie  prezydenta staw iają 
wielką urnę, poczem loruje się, od której l i­
tery  ma się zacząć głosowanie. W yw oływ ani 
imiennie członkowie kongresu w rzucają 4° 
urny  swe karty  w zam kniętych kopeptach. 
W chodzą oni po schodkach na trybuną * j®~ 
dnej strony a schodzą z drugiej.

Ta czynność trw a zwyczajnie półtrzeciej 
godziny, a ponieważ potem skrutynium  a 
ewentualnie ponowne głosowanie, ^  razie 
rozstrzelenia się głosów, za jm ują  też niemało 
czasu, więc kongres rw a bardzo długo. Przy 
wyborze Periera skończył się stosunkowo 
rychło, bo o godzinie 5; przy wyborze F aura  
dopiero pół do 8 wieczorem. Zdaje się, że i 
tym  razem nieprędzej można oczekiwać r e ­
zultatu .

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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Casimir Perier w ybrany  został zaraz 
przy pierwszem głosow aniu 451 głosami na 
845 ważnych głosów — po nim  najw iększą 
liczbę, bo 195 głosów otrzym ał Brisson, p re ­
zydent Izby  posłów. Po rezygnacyi Periera, 
gdy przyszło w r. 1895 do wyboru, rozstrze­
liły  się głosy przy pierwszem głosow aniu: 
Brisson otrzym ał 334, Faure  206, a W aldeck- 
Rousseau 185 głosów (Dupuy ani jednego 
głosu).

W  drugiem  głosow aniu W aldeck-Rous- 
seau odpadł, przeciw forytowanemu przez so- 
cyalistów  i radykałów  Brissonowi zwróciły 
się um iarkowane grupy republikańskie, a m o­
że też sobie nagle przypom niano, źe carat 
bardzo niechętnie p rzy jąłby  w ybór takiego 
radykała  i Brisson otrzym ał tylko 361 gło­
sów (wprawdzie o 27 głosów więcej niż 
pierwszym  razem, ale na F au ra  głosowali 
nietylko zwolennicy W aldeck-Ronssean, skoro 
Faure  otrzym ał 430 głosów a więc więcej 
aniżeli poprzednio on sam i "Waldecko-Rous- 
aeau razem. "Większością 69 głosów zwyciężył 
przeto Faure, k tó ry  na dwa dni przedtem, 
ani m yślał o następstw ie po Perierze, dopiero 
bowiem d. 16 stycznia poczęto o nim  mówić, 
i opowiadano, źe kandydaturę  przyjm ie, a 17 
stycznia wybór ju ż  został dokonany.

Z obecnych kandydatów , D upuy kandy 
dował jeszcze d. 24 czerwca 1894, gdy Perie­
ra  wybrano. Przed 17 stycznia 1895 Dupuy 
uchodził za kandydata  senatu  i niebezpiecz­
nego ryw ala Brissona — tymczasem  me przy 
szedł naw et pod głosowanie, gdyż zwolennicy 
jego przekonali się, że jako  m inister prezy­
dent kopał dołki pod Perrierem . K andydow a­
li wówczas także Loubet, F reycine t i Cayai- 
gnac. Obecnie, ja k  się zdaje wykluczony jes t 
w ybór Brissona, jako  nam iętnego zwolennika 
rew izyi procesu Dreyfussa, jako  też Cayai- 
gnaca, który  je s t znowu zaciętym  przeciw ni­
kiem rewizyi Loubet (prezydent senatu), Me­
linę i Dupuy mieli się ułożyć, że jeśliby 
przyszło do drugiego głosowania, dwaj z nich 
którzy w pierwszem głosowaniu najm niej 
otrzym ają głosów, zrzekną się na korzyść 
trzeciego, k tóry ich najw ięcej uzyskał.

O zaburzeniach jakow ych mowy nie ma, 
chyba, iżby Brisson został w ybrany, Ale wte­
dy przyszłoby tylko do burd. W szystkie gru­
py antym onarchiczne wiedzą, że groźne roz­
ruchy oddałyby ster w ręce wojskowości. Co 
do pretendentów, przypomniemy tylko, że po 
rezygnacyi Periera ks. Orleański zjechał do 
Duwru (naprzeciw brzegów Francyi) i m anŁ 
fest wydał, — ks. W iktor Napoleon lepiej 
zrozum iał położenie; nie w yjechał z takim  
konceptem  w chwili tak  ponurej i ani znaku
0 sobie nie dał, Tożsamo on i dzisiaj uczy­
nił, ale bonapartyzm  jako  groźna w istocie 
chm ura w ychyla się na widokręgu repu ­
bliki,

Kanclerz niemiecki podnosząc węzeł, łą ­
czący wszystkie narody cywilizowane zadra­
snął w końcu Francuzów, mówiąc, źe naród 
francuski nigdy nie przestał byó j e d n y m  z 
przodowników cywilizacyi. Salisbury oddając 
w izbie lordów hołdy pam ięci F au ra , nie za­
niedbał w sposób arcyniew łaściw y, poniekąd 
brutalny, wspomnieć o poważnych trudno­
ściach co do stosunków z F rancyą, Sam na­
stępca tronu, ks. W alii przybył na tę uroczy­
stość do izby lordów.

Faure  um arł jako  chrześcijanin katolik, 
przebaczając wszystkim, k tórzy go m artw ili
1 przyjm ując Przeuajśw iętszy Sakram ent J e ­
dno i drugie nie w ład  pismom semickim, i 
dlatego przeciwnie donoszą, że F a u re  prze­
praszał swego ochm istrza za to, iż go może 
czasem ostro zburczał. A nadto dodają, że 
dopiero na kilka chwil przed zgonem wsku­
tek usilnych nalegań żony i rodziny posłano 
po księdza — „jakoż m ajor Moreau wybiegł 
i spotkaw szy na ulicy księdza, prosił, aby się 
udał do F au ra  i ten  ksiądz opatrzył konają- 
oego wijatykiem ". Jak  gdyby księża z n a j­
świętszymi Olejam i w kieszeni po u li­
cach spacerowali! Również podnoszą pisma 
semickie, że w Aurorę proponuje Clemen­
ceau, prezydenta senatu  Loubeta, na  prezy­
den ta  republiki. Aurorę je s t  organem  um yśl­
nie przez dreyfusyadę założonym, a Clemen- 
oeau duszą i ciałem  zaprzedał się syndykato­
wi dreyfusowskiemu.

(Tel. „Gaz. Nar.)

P aryż  d. 18 lutego.
Złożona z 80 członków grupa postępo 

w ych republikanów uchw aliła przez aklama- 
cyę kandydaturę Melino'o. N atom iast grupy 
dem okratycznej lew icy : postępowa grupa
Union, radykalni i socyaliści uchw aliły rów ­
nież przez aklam acyę, głosować* za kandyda 
tu rą  Leubeda.

Grupy te  postanow iły także wysłać de- 
putacyę do L o u b e ta  z zawiadomieniem o 
powziętej uchwale. Lewica senątu odbyła 
także dziś popołudniu naradę i przyjęła kan­
dydaturę  L oubeta . Zdaje się byó w ybór Lou- 
b e fa  zapewnienym .

P aryż  18 lutego.
W  kuloarach parlam entu obiega pogło­

ska, źe prezydent m inistrów  Dupuy m e bę­
dzie kandydował z powodu tego, że kandy­
duje Loubet. Również i F reycinet nie będzie
  przynajm niej w pierwszem głosowaniu
staw iał swej kandydatury , Deschanel zaś wy­
stępuje z gorącem poparciem  kandydatury  
Meline’a. „Agencya H avasaa potwierdza do­

niesienie, że D upuy mimo wezwania n ie chce 
kandydować przeciw Loubetowi a Meline cof­
n ą ł swą kandydaturę.

L oubet oświadczył delegatom  ty ch  stron­
nictw  parlam entarnych, które go prosiły o 
przy jęcie kandydatury , źe w razie gdyby zo­
s ta ł w ybrany prezydentem  republiki, zajm ie 
się jedyn ie  obroną republiki.

P a ry ż  18 lutego.
W edług zdania lekarzy, cierpiał Faure  

od dłuższego czasu na kurczenie żył i kulał 
lekko na lewą nogę.

P a ry ż  d. 18 lutego.
W  senaoie poświęcił prezydent Loubet 

gorące wspomnienie zm arłem u F au r eowi, 
podnosząc, iż um iał on wśród najcięższyoh 
warunków stać na straży honoru h rancy i. 
Na znak żałoby odroczono posiedzenie sena­
tu. Opuszczającego salę L oubeta , żegnano 
hucznemi oklaskami.

Umiarkowani republikanie uchwalili wczo­
raj wie zorem podt'zym y wac stanowczo kan­
dydaturą Brissona. Republikanie progresioci 
przyjęli rezolncyę w sprawie kandydatury Me- 
limfa. Nacyontiliści, którzy postanowili zwal­
czać kandydaturę Loubeta, jako dreyfusystow- 
ską, będą głosowali za Dupuy.

P aryż  18 lutego.
Na wczoraj szem, przy nader licznym 

komplecie odbytem posiedzeniu Izby  deputo­
wanych, prezydent Deschanel poświęcił gorą-; 
ce wspomnienia Faurowi. Mównica była  obita 
kirem. Deschanel w yraził się, że w te j chwili 
uczucia wszystkich Francuzów  skierowane są 
ku rodzinie zmarłego prezydenta, który  był 
wzorem republikanina i którem u wszyscy r e ­
publikanie zachowują szczerą wdzięczność. 
Cała ojc yzna opłakuje zgon tego wybitnego 
męża, którego znamionowała zawsze godność, 
uprzejmość, łagodność. N aród francuski nie 
zapomni też, źe Faure był iym , k tóry  utw ier­
dził sojusz z wielkim narodem  rosyjskim . 
Następnie odczytał Deschanel pismo prezy­
denta m inistrów  z zawiadomieniem oficyal 
nem o zgonie F au ra , oraz pismo prezydenta 
senatu Loubeta, zaw iadam iające, że zgrom a­
dzenie narodowe celem wyboru prezydenta 
Redubliki odbędzie się w W ersalu w sobotę o 
godz. 1 z południa. N a tern w m yśl wniosku 
prezydenta posiedzenie Izby na znak żałoby 
zam knięta

P aryż  18 lutego.
„Liga patryotów " wystosowała odezwę 

do swoich zwolenników, aby dziś przed połu­
dniem stawili się na dworcu Lyońskim, na 
który przybędzie Deroulede z Nizzy. L iga  ta  
zam ierza urządzić dem onstracye uliczne na 
rzecz kandydatury  Melina. Policya jednak  
zarządziła najsurowsze środki ostrożności, aby 
do zaburzeń nie dopuście.

G rupa studentów, należących do stow a­
rzyszeń katolickich urządziła  dziś demonstra- 
cyę przeciw Loubetowi.

•Paryż 18 lutego.
Quesnay de Beaurepaire ogłasza w Echo 

de Furie gw ałtow ny a rty k u ł przeciw Loube­
towi, w którym  przypom ina, jak ą  to  rolę ode­
grał L oubet w sprawie panam skiej 1892 roku. 
Wówczas Beaurepaire by ł jeneralnym  proku­
ratorem , a Loubet prezydentem  m inistrów . 
Beaurepaire tw ierdzi w artykule tym , iż Lou­
bet z um ysłu sta ra ł się przeszkodzić areszto­
waniu Jakóba Reinacha — i zapy tu je : 
„Czyż tak i człowiek godnym jes t byó prezy­
dentem ?"

P aryż 18 lutego.
J  „tn-d donosi, że o godz. 2 nad r«nem 

zde.ijdowal wreszcie Melino przyjąć ka s y- 
daturę. W pierwszym wyborze będą Melme i 
Loubet. .

Figaro twierdzi, że i Freycinet także będzie 
kandydował.

Paryż 18 lutego.
Dzienniki nacyonalistyczne a taku ją  gwał­

tow nie Loubeta, nazyw ając kandydaturę jego 
kandydaturą  panam istów i Dreyfusistow. e 
same dzienniki przypom inają sprawę Artona, 
którego aresztow aniu m iał przeszkodzie Lou- 
bet. .

Dzienniki radykalne nazyw ają kandyda­
turę Móline’a klerykalno-reakcyjną.

Jaures powiedział w artykule umieszczo­
nym  w l etiir ]i> p‘ild‘qur1 że właściwie żaden 
z burżuazyjnyeh republikanów  nie zasługi: 
na godność prezydenta. Jau res przypom ina, 
że Meline przez 2 la ta  żadnego kroku me u- 
ezynił, aby Artona aresztować, podczas gdy 
Bourgeois zrobił to w ciągu 2 tygodni.

Radykaliśi i i soeyaliści przem aw iają za 
kandyda u rą  Loubet’a ; um iarkow ani i konser­
watyści za wyborem Melme’a, po którym  
spodziewają się, iż przyczyni się do uspoko­
jenia kraju.

P a r jż  18 lutego.
Do pałacu Elizejskiego nadchodzą beąn 

s annie telegramy kondolencyjne. Między in ­
nymi nadesłali takie depesze car, we własnym 
imieniu i imieniu carowej, cesarz niemiecki,, 
król Hnm bert, królowa W iktorya, krolowa o- 
lenderska, król belgijski, portugąls i, greek',, 
serbski, syamski, dalej prezydent szwajcarsk.ej 
rady związkowej, wicekról Egiptu ltcy

Ambasador rosyjski złożył w imieniu o tra, 
i carowej wieniec ze wstęgami i napisem. 
„Naszemu sprzymierzeńcowi i przyjacielowi

Kondolencye.
P aryż  d 18 lutego.

Telegram  cesarza F ranciszka Józefa, 
wystosowany do pani Faure, b rzm i:

„Głęboko wzruszony nieszczęściem, jak ie  
Panią dotknęło, proszę Panią, ażebyś zechcia­
ła  wierzyć, że biorę najżyw szy i najserde­
czniej izy współudział w Je j boleści."

■ t '  Berlin 18 lutego.
Na wczorajszem  posiedzeniu parlam entu 

niemieckiego przed rozpoczęciem obrad za­
b ra ł głos kanclerz państw o ks. Sohenlohe i 
przem ów ił w te słow a: „Mam obowiązek w y­
soką izbę zawiadomić, że prezydent republiki 
francuskiej p F aure  zm arł nagle wczoraj 
wieczorem. Jestem  pewny, że posłowie nie­
mieckiego narodu zjednoczą się z cesarzem 
i rządem  związkowym w uczuciu szczerej i 
serdecznej sym patyi dla francuskiego narodu, 
opłakującego śmierć m ęża, k tóry  jako  szef 
państw a popierał wielkie interesa pokoju, 
zgody i dobra publicznego narodów. (Oklaski).

Pom ni wspólnego węzła, kuóry łączy 
wszystkie narody cywilizowane, także i my 
dajem y w yraz uczuciu żałoby z powodu 
stracy, ja k ą  poniósł naród francuski, który  
nigdy nie przestał byó jednym  z przewodni 
ków cywilizacyi. (Oklaski)."

Podczas mowy kanclerza posłowie z m iejsc 
powstali. P rezydent br. Balestrem  stw ierdził 
że Izba powstaniem uczciła pam ięć prezy­
denta F au re’a.

W aszyngton 18. lutego.
Mac Kinley polecił amerykańskiemu am- 

basaddrowi w Paryżu, aby wypowiedział ro­
dzinie prezydenta Faura gorący współudział w 
boleści, jaka dotknęła 3'ostrzaną Republikę.

L o n y p  d. 18 lutego.
W  izbie wyższej oświadczył Salisbury, 

źe zabiera głos, by dać wyraz głębokiego 
współczucia wielkiej sąsiedniej F rancy i z p i -  
wodu strasznego ciosu, j aki  spadł na nią. 
F au re  by ł szczególnie uzdolnionym  do zaj- 
m yw ania tak  wysokiego stanowiska, i tru ­
dno go będzie zas tąpić, gdyż zarówno w we­
w nętrznych ja k  i zew nętrznych stosunkach 
EuroDy istn ie ją  obecnie poważne trudności, 
które potrzeba załatw iać ze współudziałem 
Francyi.

Kim berley oświadczył, że tak  on, ja k  i 
jeg;o przyjaciele przy łączają  się do słów 
współczucia wypowiedzianych przez Salisbu- 
ry ’ego. K siążę W alii był obecny na tern po­
siedzeniu.

Na posiedzeniu izby niższej dał w mo­
wie swej kanclerz skarbu Baffour w yrazy 
współczucia Anglii, z powodu wielkiej s tra ­
ty, jak ie  sąsiednie państwo przez niespodzie­
waną i nagłą  śmierć najwyższego swego u 
rzędnika poniosło.

Cam pbellbauerm ann przyłączył się im ie­
niem lewicy izby dc słów kanclerza skarbu.

Sytuacya na Węgrzech.
,(Tel. G ’zety Narodowej).

By misy a Banffyego.

Kudafirszt  18 stycznia 
Stronnictwo liberalne Izby  deputow a­

nych odbyło wczoraj posiedzenie. Br. Banffy 
wygłosił, p rzy jętą  hucznemi oklaskami mowę, 
w której dał pogląd na przebieg rokowań 
kompromisowych. Przedstaw ił on, ja k  to opo- 
zycya, k tóra pierwotnie dom agała się tylko 
jego  ustąpienia, występow ała z coraz to no- 
wemi i z coraz ważniejszem i żądaniam i. 
W tym  stanie rzeczy rokowania nie mogły 
doprowadzić do żadnego rezultatu , a to tern 
m niej, źe opozycya sta ła  upornie przy swoich 
żądaniach i oświadczała raz w raz, źe z in­
nym  rządem  pertraktacye łatw iej będą m o­
g ły  doprowadzić do eelu

Na te  a rg u m e-ta  odpowiedz.ał rząd, że 
chociaż mniejszość nie ma bynajm niej praw a 
staw iać podobnych, ja k  powyższy, warunków 
gabinetowi posiadającemu zaufanie większo­
ści i chociaż w konsekwenryi, należałoby n a ­
dal prowadzić walkę przeciw obstrukcyi, k tó ­
rą kraj potępia to przecież zdecydował się 
do ustąpienia — albowiem wedle jego prze­
konania widocznie spraw y osobiste są prze­
szkodą dla osągnięcia pokoju. W t jm  duchu 
też złożył mówca (br. Banffy'' sprawozdanie 
monarsze na przedwczorajszej audyencyi, a 
dzisiaj w formie urzędowej wniecie prośbę o 
dymisyę.

Niezawodnie korona ożywiona uczuciami 
konstytucyjuem i, znajdzie w swojej m ądro­
ści wyjśc*^ z obecnego trudnego położenia, i 
postara się o to, aby życie konstytucyjne i 
parlam entarne nie zostało na  szwank na 
rażone.

Mówca w yraził w końcu nadzieję, że 
stronnictwo liberalne w niespożytej sile i spo­
jone węzłem so darnośm, w ytrw a ną dotych­
czasowej drodze, i ja k  dotychczas, tak  i na­
dal tworzyć będzie pomimo gw ałtow nych na­
paści opozycyi potężne, w Izbie stronnictwo.

L(łowca powiedział dalej, źe ną  rząd nie 
spad,a bynajm niej odpowiedzialność za obe­
cne trudne położenie. Mówca poczyni, co po­
trzeb aaź do załatw ienia przesilenia ministe- 
ryalnego nie odbywały się w sejm ie żadne 
m erytoryczne obrady,

Kończąc — powiedział, że nie żegna się 
bynajm niej z - stronnictwem , gdyż i nadal 
należeć będzie do 'ego o±-ganizacyi4(.

Mowę Bąnfiyego przeryw ano wielokrot­
nie hucznem i oklaskam-’ a przeaewszystkiem  
oklask? !?ano ustęp końcowy.

Kilku mówców wypowiedziało najg łęb ­
sze ubolewanie, z powodu ustąpienia gabine­
tu  i zapewniło br. Banffyego, że stronnictwo 
liberalne i kraj zachow ają go zawsze w 
wdzięcznej pamięci.

W iedeń 18 lutego.
O cbwilowem położeniu w Budapeszcie 

donoszą stam tąd do tu te jszych  dzienników 
porannych, że wedle ogólnego zdania a także 
kół liberalnych br. F e je rv a ry  otrzym a misyę 
utworzenia nowego gabinetu. Byó jednak  mo­
że, źe nie otrzym a je j  bezpośrednio po wnie­
sieniu dym isyi przez br. Banffyego i że na­
stanie krótki okres przejściowy, w którym  br. 
F e jervary  będzie prow adził dalej rokowania 
kompromisowe.

W edle dzienników opozycyjnych, opozy­
cya zajm ie wobec nowego stanu rzeczy wy­
czekujące stanowisko.

G dyby utworzenie gabinetu pod egidą 
F ejervaryego nie mogło przyjść do skutku 
w tak im  razie ma być Kolom an Szell zawe­
zwany do utworzenia nowego rządu. Opozy­
cya upiera się ciągle przy tern, aby nie do­
puścić do rozszerzenia w ładzy dyskrecyonal 
nej prezydenta Izby.

Buda? eszi 18 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie sejm u węgierskie­

go rozpoczęło się wśród ogromnego za in tere­
sowania. Galerye były przepełnione a niem al 
wszyscy posłowie stawili się.

Obrady otw arł prezydent z wieku Mada- 
ras, poczem przyjęto bez dyskusyi weryfika- 
cyę protokołu z ostatniego posiedzenia. P re ­
zydent poświęcił następnie gorące wspomnie­
nie pośm iertne zm arłem u prezydentowi F au ­
rowi i udzielił głosu prezydentow i ministrów 
br. B a n f  f  y e m u, który wśród ogólnego n a ­
prężenia uwagi przemówił w sposób nastę­
p u jący :

„W ysoka Iz b o ! Rząd zdecydował się 
zgłosić swą dym isyę sądzę, że jego królewska 
mość przyjm ie tę  dym isyę jeszcze w ciągu 
dzisiejszego dnia. Proszę więc Izbę, aby aż 
do decyzyi królewskiej zawiesiła swe posie­
dź. n ia“.

Geyza Polonyi w o ła : Niech żyje kon-
s ty tu c y a !

Prez. Madaras oświadczył, że Izba p rzy j­
m uje do wiadomości dymisyę m inisterstw a i 
zam knął posiedzenie.

Członkowie party i liberalnej po posie • 
d/.eniu urządzili liczne owacye br. Ban- 
ffyemu.

Budapeszt d. 18 lutego.
Br. Banffy udaje się dziś do W iednia, 

celem zaproponow ania cesarzowi na niedziel­
nej audyencyi swego następcy.

TBlfUSI! i tBlefODBDl ity.
i t r r l l n  18 lutego.

Pa r la m en t  niemiecki  ob radow ał  w c z o ­
raj  dalej na d  in terpelacyą posła  Johann-  
sena w  sp raw ie  wyda lania  z P r u s  d u ń ­
skich poddanych. Kilku m ów ców  kry tyko ­
wało s u io w o  pol itykę wyda lań,  na z y w a ­
j ą c  ją  n iesp rawied l iw ą  i n iegodną  wiel­
kiego narodu. Pose ł  Liebknecht  powiedział,  
że w ostalnich  85 lu|aeh,  rząd zgoła nic 
nie uczyni ł  w interesie  złagodzenia istnie­
j ących  przeciwieństw.  Pose ł  Leve tzow 
(konse rwatywny)  s ta jąc  w obronie rządu 
twierdził ,  że chodzi tu tylko o wyda lan ia  
cudzoziemców. „Aby przeszkodzić niesły­
chanym agi taeyom potrzebne są  odpowie­
dnie zarządzenia" .  Na tern p rze rwano  
obrady.  Dalszy ciąg dzisiaj.

P e t e r s b u r g  18 lutego.
„Prawt.  Wies t . "  ogłasza  manifest  

ca rski  w  sprawie  u s ta w o d a w s tw a  Finlan-  
dyi. Oar postanawia,  iż odtąd każdy pro­
jek t  u s ta w y  po zaop in iowaniu  go przez 
finlandzkiego gene a ła -guberna to ra ,  or az  
sekre tarza  s tanu  i senat finlandzki,  m a  
być  przedłożony ros.  radz ie  państwa.  Ta  
zbada go wspólnie  z f inlandzkim generał-  
guberna torem, z f inlandzkim sekre ta rzem  
stanu  i członkami sena tu  finlandzkiego,  
k tó rych  mianuje car.

T n r j  n  18 lutego.
Książe i księżna Orleańscy przybyli  

tu dzisiaj z San Remo.

Dział ekonomiCTiy.
— Losy st nfstawowskie. Prócz głównej 

yrygranej 9000 zł. k tóra padła na nr. 9071 
w y g ra ły : 600 zł. nr. 3133 po 150 rł. nr. 2246 
i 10945, po 50 zł 7728, 9922, 17770, 20040, 
2108r i 21725

— U padłość. Sąa krajow y w 3 Lwowie 
otworzył konkurs na m ają tku  niezaprotokoło- 
wanego kupca Dawida Mellera we Lwowie 
przy ulicy Halickiej 1, 7

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 18. lutego 1899.

A keye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludw ika of 
200 zł. m. k. 210"25 do 212-25. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk 
po 100 l i .  w. a. 292-50 do 295 50 Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 375-— do 385-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210"—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212’—.

L isty  zas taw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/c 
koronowe 96 50 do 97-20. 5"Iq z 10°/o prem. 110-20 do 
110’ 0. 4,/1°(o los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 41/J°/0 los. w 51 latach 101*— do 101-70. Bankn 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach  98'— do 98-70. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97-20 do 97-90. 4°/o 
los. w 41 lat. 97-20 do 98 —, 4°/0 los. w 56 la tach  95-60 
do 96-30.

O bligi za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4°/0 98-50 do 99-—. Buków, funduszu propinacyjnego 570 
102-25 do —•—. Kom. banku krajowego 5°/o w. U- em. 
102-40 do —•—. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104-— do 

4 1/j°/0 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy m iasta Krakowa 26-30 do 28"—. Losy 
miasta Stanisławowa 53-— do — .

M onety : D ukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półim pcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 125—. Rubel rosyjsk jiapierow y 1-27-50 
do 1-28-50. 100 marek niemieckich 58-75 do 59-15.

— B erlin  dnia 18 lutego. Zamknięcie
giełdy: Banknoty austryackie 169-60. Spiry­
tu s  39-10 marek.

— F ran k  to r t  dnia 18 lutego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 230-90, kolej pań­
stwowa 154-40, a lp in y —•—, Disconto 202 30, 
L aura  —*—.

— P a ry ż  dnia 18 lutego. Zamknięcie
giełdy: Trzyprocentow a ren ta  102-87. Mąka

— W iedeń 18 lutego. S tan  Banku austro- 
węgierskiego w dniu 15 bm.: banknotów w 0- 
biegu 646,759.000 (w porównaniu z poprze­
dnim tygodniem  mniej o 20 209.000), rezerwa 
kruszcowa 490,705.000 (mniej o 168.000), p o rt­
fel wekslowy 170,025.000 (mniej o 25,154 000), 
lom bard papierów 26,236.000 (mniej o 785.000), 
banknoty od podatków 48,257.000 (więcej o 
21,1911.000).

W iedeń dnia 18 lutego. (Telegram Gaz. N ar.") 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 po południu. 
Akeye zakład kred. 370-75, węgierskie zakład, kredyt. 
393-50, Anglobanku 158 50, Unionbanku 321-—, Banku 
dla krajów koronnych 246 75, B ankrereinu 280’50, Boden- 
creditu 483-—, Gal. Banku hipot. —■—, koleji państwo­
wych 362'87, kol. południowej 67 50, tram w aju 550. - ,  
kolei Elbethal 2*6'—. kolei północnej —•—, kolej ezer- 
niowieeka 298 75, alpiny 239 60, Rima M uranya 320"—, 
pragskiego tow. żel 1172-—, fabryki broni 232-—, turec­
kie tytoniowe 135-—, oblig. węg. indemniz. 96 '—, renta 
majowa 101 45 austr. renta koronowa 101"75, węg. renta 
koronowa 97-95, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-50, 4-pro­
cent listy banku krajów. 98-—, 41/ł -procent. listy  banku 
krajów. 100 80, 4-proeent. listy banku hipoteczn. 96-75, 
4>/j-proeent. listy banku hipoteczn. 10025, 5-prooentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. oblig. 
propinae. 98 50, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 97-25, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94-45, losy tureckie 61-— , 
marki 58-97, ruble 127-50.

Z rynków towarowych
K raków  dnia 17 lutego.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
T arg  dzisi jszy odbył się w usposobieniu spokoj- 

uem. — Pszenicę pomimo trochę wyższych żądań płaco- 
n t jednak po cenach targu zeszłego, natom iast żyto 1  po­
wodu większych ofiarowań obniżyło się w cenie 10 et.

Wogóle obrotp były dosyć małe!
Płacono: pszenieę białą 9-10 do 9\55 złr., czerwo­

ną 9' 0 do 9-70 złr., żółtą 9-10 do 0"65 złr., żyto 7-90 do 
8 50 złr., jęczmień browarny 6‘75 do 7-50 złr., na krupy 
6"25 do 6 50 złr., owies 6-30 do 6-60 złr., rzepak —•— do 
—■— złr., koniez czerwony 50"— do 60-— złr., b ia ły  
45-— do 55 — złr., kukurudza — — do — złr.  wszyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Lwów dnia 18 lutego. (P rzedruk z urzędowej 

„Gazety Lwow skiej): Pszenica gotowa 9-30, do 9'75, psze 
nica gotowa nowa 9-30 do 9‘75, żyto gotowe 7-50 do 780, 
żyto gotowe ua terminy 7-50 do 7'80, owies obroczny go­
towy 6-50 do 6"75, owies nowy lub na terminy 6"50 do 
6-75, jęczmień pastewny 5-76 do 6- , jęczmień browaru. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka 5-25 
do 5'80, nasienie lniane —••— do —•—, nasienie kono­
pne — , do — , bób — do — , bobik 5-25 do 
6’00, hreczka 7-50 do 825, koniczyna czerwona galicyj­
ska 4 5 — do 60"—, biała 40’— do 50"—, tymotka 17"— 
do 21-—, szwedzka 40"— do 60"—, kukurudza stara 5-50 
do 5-80, nowa 5 50 do §‘80, chmiel stary —•—, do —-—, 
nowy za 56 kilo 65-— do 80 —, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6"— do 6"50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1 6 — do 16-50, 
na terminy 17-— do 17-50, w arranty —■— do —•—.

— W iedeń d. 18 lutego. Spirytus 18- — 
do 18-25. N afta 18-40 do 19-90. Cukier surowy 
12-50 do 12-55.

Tendencya spokojna.
W iedeń dnia 18 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-66 do 9.67 

pszenicę na jesień —"— do —•—, żyto na wiosnę 8T2 
do 8.13, k#kurudza na maj-czerwiec 4-97 do 4-98, owies 
na wiosnę 6"08 do 6-10, rzepak 12 20 do 12.30, olej rze­
pakowy na czerwiee 3 3 — do 34"—.

Tendencya słaba.
Pogoda: piękna.
B u dapesz t dnia 18 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9'78 do 9-79, 

na kwieeień 9'55 do 9'56, żyto na marzec 7'89 do 7;90, 
kukurudza na maj-czerwiec 4"70 do 4-71, owies na ma 
rzec 5-79 do 5-81, olej na styczcń-kwiecień — do —■—, 
rzepak 12-10 dó 12"20.

Tendencya pewna.
Pogoda: piękna.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 18 lutego.

IlU cl Europejski. Gotleb H aszlakiew icz z 
Dublan, J . Krzyżanowski, z Hulcza, J . Skoli­
mowski z Nenisowa, T. Łaszcz z Gorlic, J . 
K reim ł z Nikolsburga, B. Żarski z S try ja , S. 
D ankner ze Stanisławowa, J . W inkler z H am ­
burga  J . Szillasy z Pesztu, br. A. Horroch ..z 
W inniczek, J . Z im m erm ann z H am burga, K. 
Przesm ycki i Krakowa, J . F riedm ann  z W ro­
cławia.

.V- —
t.h . te  rth ręk ę  r a i  n a n <

Publiczne podziękow anie panu Franniszkot
Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen N. A.

Występuję tu i  publioznem podziękowaniem dl 
tłg.i, źe po pierwsze poczuwam się do obowiązki 
wypowiedzieć, moją 'najserdeczniejszą podziękę p. Wi. 
hełmowi, aptekarzowi w Neunkirohem, za usług' 
którą mi iego herbata Wilhelma w moich bolesńjfe 
cierpieniach reumatyczny eh oddała, a powtóre i dri 
gim, którzy tym strasznym cierpieniom podlegaj: 
zwrócić uwagę ua tę skuteczną herbatę. Nie jestei 
w możności opisać męczących bólów w moich człoi 
kach, jakie przez 3 lata przy każdej zmianie powi< 
trza doznawałam a z których inne leki, ani nawi 
kąpiele siarczane w Baden koło Wiednia uwoln.ć m 
nie mogły. Całe noce walczyłem z bezsennością, api 
tytu nie miałam, wyglądałam mizernie i byłam z? 
pełnie btzsilua. Po 4 tygodniach ciągłego używan 
Wilhelma herbaty, zostałam nie tylko, od inoii 
cierpień uwolnioną, ale i teraz me pijąc już < 
6 tygodni herbaty, stan mego zdrowia jest zupełu 
dobry. Jestem przekonaną, że każdy kto w pod 
bnych cierpi iach użyje tej herbaty, również jak i 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Franciszl 
Wilhelma.

Z na.głębszem poważaniem hrabina Butschei 
Streifeld. żona nadporucznika.

S T O B T
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u l i c a  J a b l c u o w a L i c h  O.
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KSÎ GARHIA KATOLICKA

Dia WŁAD. m i m w
w Krakowie, Rynek 30

otrzymałs^na skład główny i poleea 
dziełko p. t :

Pamiatka Katolicka
czyli

Z a s a d y  ż y c ia  p o b o ż n e g o .
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 

ks. Marcelego Dziurzyńskiogo.
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył, 

ką o 10 groszy więcej,

R O I1 M 1  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

I l i S Z T N K I  amerykańskie do siekania 
i i i  mięsa po złr. 3-— i 3 50, Sita wło- 
gj . Tin„ Jq przecierania mięsa po złr. I -—, 
l -30 i 1-60, poleca. P iotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie , plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

« JC R O  m  ;dzy narodow e dla spraw pa 
tentowych i przemysłowych S. Dzbań- 

Łkl, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

0 G F O D N I K  Czech , żonaty, rykształeo 
ry  w swym zaw odzie, poszukuje po-

P

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów
s  ;■ o c y a l n a

A S T A  D O  n . ! T  P U R 1 T A S
Tau że również d» nsbvela : o. I k .

Austro-węgierski patent. —  Medal w ys ta w y świat.: 
Londyn 1862, P a ryż  1878.

Dr. O . M .  F A B E R A
przybocznego lekarza śp. cesarza Maksymiliana I. ete. 
G ł ó w n y  s k ła d : W i e n ,  I .  B a n e r n m a r k t  3 . 

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i pe fumeryach. 2743 
E u o a ly p t n *  e o e n o y i  d e  n g t  i ) r . o .  m . F ab e ra .

I

fo  dłuższym pobyciu *  Paryżu
otworzyłam

4  toin śnili daniel
Krój angielski i francuski udziela się 

nowym i ła tw ym  sposobem , pod gwaran- 
cyą za sumienuą naukę. Przyjmuję także1 
suknie do r nory, które wykonuję z gu­
stem i e leg an c ją , od 6 złr. za fason. — 
Przyjm uję sukure do krajania i fastrygo- 
wania, według miary robię formy na s ta ­
niki i suknie. Zamówienia na prowineyę 
uskuteczniam w najkrótszym czasie.

%rya Helena.
L w ó w , u l .  T r z e c i e g o  M a ja  1. 21.

—

Zgłoszenia przyjmuje /. gizeezności 
p. B. Miiller, ul. Lelewel-. 6, Lwów.

R o t u n d a  f u t r z a n a
dania. Bhższa

rowieza
drzwi.

2 , U.

tanio dn sprze- 
wiadomość ul. Zimo- 

piętro. Dozorca wskaże

S U K IE N  DAM SKICH
 ___________________ p r z e n i e s i o n ą  zo-

stała pud 1. 6 ulica Lelewela.
IłRACOM NI.4 

M . K it  n l e w a k i e j

Konwalie 8 sztuk w jtd n y n  wa- 
zonku po 25 et., Lyaeen- 

ty od sztuki po 25 et. kwitnące ofiaruje 
O g ro d n ic tw o  L u b y c z a .  185

| / « . n n  na konie, własnej roboty, z ow- 
f l U l r C  czej wełny, duże, ładne, w pasy 
•zacne z pąsowcm lub z żółtem , po złr. 
6 50 sztuka. Dwór Łapszyn-B rzeżany.

Ostrzegamy, że żadnych weksli 
nie podrisywaliśmy i płacie nie 
będziemy. W ładysław, Marya 
Alek. ander Boguccy. 3416

I

Ekonomów i Ogrodników
kawalerów lub żonatych, tylko z do- 
bremi rekomendaeyami , dostarcza 
Biuro komisowe K Pietrosklego, 
Lwów, : ykstoi .. 26 Z467 I

C i A i r Ś l S l l t t l  ł  okrągłe jnż od 
l / e { £ i e i X l l O  3000 złr. wyże:
stawi budowniczy F Stepanek (Praga- 
Smiebo" 83P). Oszczędność w opaie z gó­
rą  2 z łr. ua !00 złr. Dachówki już od 
4<j zł. z,a D00. Wlas ic e-gieinic w Rze- 
pocyi pod P ragą. 3444

Ochronna nurki- 
j £ o t w i c  a .

L in iraen t.G n p sici com p .

Ś\

r. apteki Richtera w Pradze, 
uzna’ e jako znakomite uśmie­
rcające nacieranie; po cenie 
■Ui kr.. 70 kr. i 1 11. do na­
tręc i m c wszystkich aptekach.

i,, u' środka

*
jpi

f i
i \

I; za/lać tylko 
w ts;■:• : . :;'i cry:Jufi!nych 7.

:i-,:.i ;.m rną marką „Ko- 
!v,:c,i" z. apteki Richtera i z 
|iiv.i'/."i iM>r;ą u/.n.iwać ty lk o  
S i u r 1 ■! t- 1 7. tą le.-ek.-t jako 
wyrób oryginalny.
Ijirtj F.icbteri jai z-clym 

!̂ (tm » Prjt-zs.

*
■J- 
*  
& 

—• te
kó-

, 4 5 4 li *

- fc i: ż; Vł

p
w rdług nowego

■ ■  poprawnego system  m anila
p rzy n o szą  najw iększe  dochody l

Spe>.*yaln< przedsiębiorstwo zw.hładania i 
przebudowy; fabryk krochmalu . "W* H .

U H L A N D ,  L lp f l l r .  — Prospekty darmo.

Lwowska Filła
T o w ą s t a  Wzajemnego Kredyti

w  K r a k o w ie

t**e Lwowie, ul. 3 maja I. >6
(gmach „Asekuracji krakowskiej")

przyjmuje

OKI 08ZCZ
i oprocentowuje je

po 4 od sta
r o c z n i e .

Do 2000 koron wypłaca 
bez wypowiedzenia

się

Dotychczas
nieprzewyi-

szone
oiyginalne

naczynie do szybkiego pieczenia
uznane jak o  najlepsze  do p ieczen ia  i 
go tow an ie . O k o ło  4 0 0  0 0 0  s'.t.  w u ż y c iu .

Cenniki gratis. 3455
Chr. Garms, B denbach a. E.

Fabrlk eiserner O fen, Herda etc.

Dr. G, Schmidta , h ksrza szo L ve- 
go i fizyka, słynny

Olejek słuchowy
usu*a zasową głuchotę, w yciek 
z  uszu, szum w  uszach I przytępio­
n y słuch, nawet w wypadkach ada- 
wnienia. Do nabycia po 2 złr. za 
flaszkę wraz zs spo jobem użycia 
jedynie w aptece Piotra MikolaBcba 

we Lwowie. 3224

I

I

Suche zielone jarzyny
zielona 'aso lka, groszek cukrowy, szpinak 
itu . tak dobre jak  świeże jarzyć y. S uszo­
ne Owec< Morele, brzoskwinie, gruszki 
iid  na kompoty i do icgumin znakomite. 
Kempoty. M — olady angielskie. Angiel 
skie pasztety mięsne i rybne, jakoj pro 
w ian. dla t irystów i myśli; yeb. Konser­
w y  mięsne 1 do zup. Artykuły spożywczt 

dla dzieci, chorych i rekonwalescentów

J. ScŁeinbergera Wflowa i Syn, Wiedeń.
S k ład y ! V II., M ariahllferstrasse 40 i I ,
Laurenzberg 3. Mag. iyn i kantor: VII. 

Mariah:|fer8(rjsee 40.
Proszę zażądać cennika. Odpcwiediialm 

odprzedawcy wszędzie poszukiwań'.

K a z i m i e r z  P u M h
s p e c y a l i s t a  mechaniki cyklowej 
i ślusarstwa galanteryjnego, w y­
konuje wszelkie tego rodzaju ro 
boty oraz nikluje pałasze, ostrogi, 
łyżwy ifp. na sposób zngraniezey.

L w ó w , u l ic a  K r ę t a  5 .

S t a r y
z w int własnego chowu, dostarcza ou na; 
pierwszej jaaości upiatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry r-a 8 złr., młody 2 litry 4 tłi 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l  ,*nłaśe'ci*  
dóbr, zamek Golltsob przy Sonchhz w żltyr*-'

Pierwsza austr.-węg. fabryka waseliny
c a - .  □ H C J E J C J t s  t €  C 7 « » W I 1  I * .

poleca swoje znakomite 3349

Waselinowe specyalności toaletowe:
Vaseline-Gold-Cream w eleg. nckichuch i

szkianuych puszkach po 20 gr. 25 e t , | 
w tu b k a-i po 15 et. /

Lano-Waseline-Creme w eleganckich I 
szklannych puszkach po 20 gr. 30 et. 
Pomada waselinowa na porost włosów 
w (leg. urządzonych puszkach szklan- 

nych po 45 grin. 35 et. 
w pojedyuczych puszkach szklaunyeh 

po 30 grm. 25 et.
Wao linowy olejek na w łosy żółty albo 

L.aiy, pięknie perfumowany 
w eieg. fltbonieh eo 60 gim. 25 ct. 
w po ed. flakonach po 25 grm. 15 et. 

W aselinowy olejek przeciwko łupieży, 
w eleg. tl ikonach po to  grm. ^

Przewyższa zwykłe Gold-^reams , kre­
my i maści na skórę. Szczególniej 

cenne przeciwko łupieży.

Znakomity środek: na porost włosów, 
przeciwko worzeniu się fupieży. wy­
padaniu włosów i jako kosmetyk na 

włosy.

wło-
ękkość

I Najlepszy środ-k do smarowania 
> sów. Nadaje włokom połysk i mięl 
I i usuwa łupież.

) Do gruntownego usunięcia łiiph ży, u- 
*S • ....................

Olejek wa8enROwc-orzechuwy w eleg 
flabuna' h po 60 grm. 30 et. 1

Pomada waselinowo-orzechowa w  eleg. 
szklaujch puszkach po 45 grm. 75 et.

żywany również jako olejek do \»lo-;" ». 
Jako nieszkodliwy i najtińszy śro i«k lo 
farbowania włosów, który równo czesn e 

nadaje włosom połysk i miękkość. 
Jako nieszkodliwy a tani środek do far­
bowania włosów, który nadaje włosom 

połysk i miękkość.
W aselinowa pomada do ust w  tubkach I Najlepsza pomada do ust.

po 10 grm. 15 ct. /  j r  r
Moriłn waselinowe sztuka 30 et 1 Najlepsze i najprzyjem niejsze  mydłoMydło waselinowe, sztuka dJ et. |  toaletowe d> eodz ennego użytku.

Wasflinowt preparnty Hell’a są najlepsze a przytem najtańsze.
W iip tek tc li żądać należy w y raźn ie  H e lia  p re p a ra tó w jw a se lln o w y c li.

E n  g r o s : G . H E L L  &  C o m p . ,  W i e n ,  I . ,  S t e r n g a o s e  8 .
S k łi ly  we Lwowie w antekach pp.: J. H ay a , Z. R uekira Sklepińskiego , We- 
w ió i;k ieg j‘ v> Przem yślu  w apt. Mańkowskiego; w  S tm islaw ow ie  w aptekach 

Jana  M:> ury i H. R ubela; w Rzeszowie w aptece Karpińskiego.

?M M H a  P iękn ość oblicza
można na pewno osiągnąć i  pielęgaować przez ut.-cie

Leichner’a 3378

pudru tłustego

M ę ż c z y ź n ' !  I
 ̂ 'ia liw o  sławno sa mnie caten-Ś łia liw o sławno są mąie paten­

towane wynadurk' przeciw osłabie­
niu. Pewna iom-i;;. renu ilti 3 '  c .  
■ A u g e n .  Id  . >■. k upr . włr.śc. 

W ie d e ń  7X ., Tii.-lfnstra.sse 4.

I

I ćicbnera pudru gronostajowego I Aspasia.
(Leichner s UcTWiclinpuder n. Aspasiapuder').

Sławna te pudry używana s;> pr/.»i/j damy l najwyższej arystokraeyi , or z 
przez pierwszorzędne aitys ki ; nadają one twarzy młodoeia-npgo, Kwitnącego 
wygladonia i nawet nie widzi .się, że jest sie upudrowana. W samknietyeli 

puszkach do nabycia w fa b ry c e , l l e r  Lin, S ch iltz en s tra s se  31 i we 
wszystkich perfumeryaeh.

lVT«l<»ży się 'wystr*s*K4wg M ślsdow nlctw .
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.

:» « w « v b b*v , v w

i

b  u  £  m  i  a  i b y s a n i
T - ł d k o  p r a w d z i w  e

*
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany net i f rma A.BIffil] \

M o lla  p r o s z k i  S e id l i c k ie  s ą  n ie z ró w n f tn y iD  ś r o d k ie m  p r z e c iw  w s z y s tk im  cłlO %  
b*  ro b o m  ż o łą d k a ,  p o c h o d z ą c y m  ze  zjfcgo t r a w i e n i a  iu b  s k ło n n o ś c i  do  o b s tr u k e y i .n i^
■ *  F a ł o z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c  j a n e .  y
■ j Osita zap leo zę to v u eg o  ory^fcalnopt) piaOigtSt*- 7 s ir- w alnty  anstr.

-  —

H
8

. r  _ «s ;2 j s j a

m m m m
•B Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A . Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll .8 ^  

■  Wódka francuska I sól Molla jest najlepiet Muanyn. środkien  ludowym, szczególnie ja»« środek uśmierzający h
5 do wcierania przeciw r\ .niu w członkach i innym priypadbłm  powsta-^m skutlr.em zaziębienia, działa wzmacniająco^ 
^ 8  na inusitniły i nerwy. Cena o r y  nalnej plom bow anej f laszk i centów . ^

{Jjj Główny skład wysyłek u MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.B*

t  racw:
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądaó preparatów MOLLA i te tylko p rzjj-i 

a<f, itó re  opatrŁODb są marką ochronną i pońpiś tm . 3386

SKŁADY WE LW O W IE: J. Beisor apL St. Markiewicz, M u siało w iez & Janik .

k b b . b r  a ® ,I B BI B B H ffl ■ I & £» B  *  B i  m *  »  w • V m ft
B I B  B _B _

Na sezou wiosenny i letni

P r a w d z i w e  b e rn e ń s k ie  m a t e r y e
prawdziwejsztuka mtr. 3.10 na całe ubra­

nie męskie (surdut, spodnie i 
kamizelka) kosztuje tylko owczej

z ł r .  2.95 3.70, 4.80 z dobre j 
z ł r .  6 .— i 6 90 z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskonałe j 
z ł r .  S.65 z z ł  kom itej 
z ł r .  10 — z najlepszej 

Sztuka na czfrne salonowe ubranie z łr . I0 -—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, natlepsze kamgarny itd., wysył i po eenaeh fabrycznych znana 

z najwjększej rzetelności F abryki i Skład sukna 3423

S l E C ł E Ł  -  I U H 4  ' F  w  B E R W I E .
1 'róbk ł g re t łs  i fran co . D o staw a  w edle  zam ów ienia  pod gw aran ey ą .

Znucrny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

powiada nam ^ n ftb er  ? «Qułker Oats wyrabia 
się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań­

skiego białego owsa, 
ciała białkowego i jest" 
swych przymiotów jedn, 
szych  środków spoźr 
szybko się gotuje, 
brze klejikcm; 
naśladowan 
dlatego odpa< 
smażka) i jest1 
przeto tani; 
ilości jako dodatekdo 
snegobezprzyprat ry 

nabiera bardzo 
ciasta w  używaniu 
wszystkie potrawy
smakująznakomi 
lecają najgoręcej1 
który dla cierpiący* 
dla dzieci, okazuje się praj 
Qułker Oats jest do naby' 
paczkach (z moją tu uwi 
32 ct. we wszystkich h 
ł a k o c i  i drogue  
się przepisy gotowania

odukt ten zawiera 16°/« 
z powoda wszystkich 
n  z n a jw y b o rn ie j-  

Wczych. QuSker Oa t s  
abiera bardzo do- 

formy (przy 
zupie, sosach, 

a wszelka za- 
bardzo wydatny, 

^omity w małej 
rosołu mię- 
uaker Oats 

Ibrze formę 
legumin; 

Q uaker O ats 
Icie. Lekarze po- 
fanieQuaker Oats, 

yłą tiek i nerwy, tudzież 
/cm dobrodziejstwem, 
fko w oryginalnych 
^ną ryciną) po 9, 18 

^ k o l o n i a l n y c h ,  
yj. W  każdej paczce zuajdują 

wszelkich potraw . . . . »  J e d z c ie

Q u & k e r  O a t s

W y sy łk a  sukna tylk o  dla pryw atnych.

S z t u k a  d ł u g o ś c i  3 . 1 0  m t r . ,  d o ­
s t a t e c z n a  n a  c a ł e  n b r a n i e  m ę ­

s k i e ,  k o s z t u j e  t l y l k o

zir.
ztr.
zh*.
zh*.
złr.

2 80 z dobrej 
3'10 z dobrej 
4*80 z do brój 
7*50 z lepszej 
8*70 z lepszej wełny

owczej10-50 z najlepszej 
złr. 12-40 z angielskiej 
zlr. 13*95 z kamgarnu '

Fziuku  n a  u ia rn e  salonoM e = b ran ie  1 0 '— z ł r .  M; terye na zarzutki od złr.
3 25 i wyżej n  m itr; Loden w piękuych kolorueli za sztukę złr. 6‘ -  i 9-95 ; 
Peruvlenne i Doskings, mateiye na mundury dla uizeimków państwowych i ko­
lejowych, r>a siHi.tn.y i dl.i jięilziów najlepsza kam garny i szewioty, jakoteż mi. 
t-.-ryo na unlfenny dla stra ży skaritowsj i żandarmów *-ic. ecc. rozsyła po ce-

nauk fabr,uzoycb, znany j; ko rzeiom? F c .b ry  r z t iy  s k ł a d  s u k n a

K . i e s e i - A m ł i o f  I n  B r € m n .
Próbki g ra tii i franco. P'od gw arancją te sarna gatunki. — P rzestroga! Szano­
wna Publiczność powinna ssezególoie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
strowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione pi-zcz lundel pośredni. 
Firuia K iesel-Am hof w  Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach.

0  jeżeli chcecie, aby wasze dzieci były zdro »e
...........................

m c n t k  t  T-
i l e

kupnjci* dzieciunych wózków koszykowych plecio­
nych , gdyż takie są tylko siedliskiem zakaźnych 
chorób i gniazdem pluskiew. Kupujcie tylko z pat. 
metalowej" hygieniezne wózki, dające się urządzać' do siedzeń la 
i leżenia a części składowe używsć. Polecone przez znakom ito­

ści lekarskie, największa czystość, największa elegancja.
L .  B a u m a n n ,  e. k. upiz. właściciel, Wien, VI/2 Miillergasse 6.

Przed zak.ipncm b e z w a r to ś c io w y n a il  ido vq ctw ostrzega się. Prawdziwe mają 
n \ spodzią ,vozk» obok uwid .czuloną markę ochronną, llustr. katalogi gratis i franco

Z w e i  Z i e h u n g e n  s c h o n  a m  1 . l a r z .
li-h eoipffhle niN-.hs ehe ido , grosse Gewinns1 h ,nc-n  l> etende Gruppen 

g gen Monatsrs.ien I i ih g s t:
l  lin g a r . lire u z -L o s  
1 D om bau-L os 
1 8 erb . 10 F ran cs-L o s  
1 Jó -S z iv -l.o s
1 2% Serb . IGO F rancs-L ofi 
1 U ng K rc r .z l.o s  
1 Do ■'.ib::U-l.OS 
1 I t a l l r i i  K reuz-L os 
1 Jó-iiziT-I-OS
1 S erb . 10 F ra n c s  Lo3

Sofoitiges Spielrecht naeh Eriag der eiste Rate. Bei Bestelluug erbit.e 
ich ói erste Rate u n i 20 kr. auf Franeatur des BczugsscLeines. Die weitere 
Ei zahlung grschieht portofrei mittels meiner PjsU rlagseheiae Qfu-ius,uugs- 
k laadur pro iC,9o gratis). 8470

S .  M i - i t i s l e r s , vo rm. AL J .  Gutłi  & Comp.,
Bank- u. taechslerneschaft, AV]en, I., Scbottenbastei 14.

18 Ziehungen mit Gesammthauptti ffern von 
U. 3S0.000 wahrend der Einzahlung.

AU.- 4 l. isis gcgou 24 M onatsraten a fl. 1’ĆO.

Feiner;

45 Ziebciigen mit G es.m m thaupttreffja von 
1.070 000 11. wahrer.d der Eiuzaliluug. 

Alle 6 i ose gegen 31 Monatsraten ii fl 3 —.

U

Najtańsze źródło do zakupna  
Wentylatorów, Exhaustorów, k ra t kanałow ych , zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fa b ry k , d rzw i, schodów, narzędz' do

cementu i betonu, form do cementowania, żuraw i, wind, żela- 
znyih wózków kolei polowych , okucia da pilotów, pomp , od­
gromników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie 

i żelazno kcnstruKcyjne urządzenia. 330>

M ai M er, Wien, III Messeiineiasse 5.

I  powodu n aśla iU nictw  uważać się powinno na nazwlsto Rosa s c h a f f e r !  
' marką ochronną. z*r Piękność jest bogactwem!

Piękność jest potęgą!
Aby len najwyższy skarb l|Tllfl 
osiągnąć, jest dotąd jedy- M —  
ny śro lek piękności p zez Ml 
drstawczyni dworu król.-serb., Wien. I., Graben 14 A. 
wynaleziony i przez nią somą ze skutkiem używany,

Poudre Ravisssnte która go kiedykol­
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej bitłości i ukrywa poi swoią prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy, zmars-e/.ki i fałdr, ściąga pory roz­
szerzone skutkiem używa nia złych biebdei i nadaje 
każdej kobiecej twaizy i niąeą, młodzieńczą świe­
żość. Jest to jedyny puder, fpo którego użyciu mo­
żna się myć bez uszkodzę da tego senzacyjnego 

• •  działania. Cena 1 p u d e łk a  z łr . 2 50 i z ł r .  1-5).P r a w n i e  r a s t r z e  ż o n

Prpmp r a u i o e a n ł o  0<l mł a(lza o ta ' dziesiątki, utrzymuje skórę gładka 
U l  G IIIG  I a w I O o a l l l C  i elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za  je d n ą  c eg ie łk ę  1 z l r .  50 e t.
P a n  P O l f i o c j i n ł p  zaP°biega obwiśnięciu skóry, wzmacuia ją i jest n a j z a a  
L iU U  I a v l g 9 a l l l r  komitszym pewnym w skutku spodkiem toaleto wem 
C ena za 1 fla szk ę  2 z ł r .  50 et. — C r o m .  w o d a  1 p u d e r  były ua wystawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielaimi z foty mi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toa etowyeh daję eałkowią 
gwarancyę. Niezliczone listy  pochwalne z najwyższych koł towarzyskich są do dys- 
pozyiyi i tylko óyskreeya nie pozwala je ogłaszać. Każdej damie polecam hardzi 
e. k iiprz. opaskę ra  czoło do osiągnięcia l.ez iiłdów  marmuiowu białego ezoła 

na s: tl.ę złr. P 5 0  Wyborne mydło piękności RSaTon-Ravissantc“ sztuka 80 ct.
R -  a a .  B o l i a . l f e r  X V  l e n , I .  O r a b e n  1 4 .

bardzo smaczne, n ie sp ru w ia ją c e  c ię ż k o ś c i, reg u lu je  i u ła tw ia  tra w ie n ie
bez złych skutków, uważanym bywa irzez wielu lekarzy jako leps/.y od silnie 
działających środków rozwalniująoyeh. — Proszę żądać w yraśnie: , ,L ie b e ’g o  
_________ W in o  S a g r a d a “. Fabryka : T itsch ea  a . ii . i D resden. 3251

Praes. 2041. — 15. L. 1899.

Obwieszczenie.
C. k. Prezydyum  Sądu krajowego wyższego we Lwowie roz­

pisuje rozprawę oiertową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa 
bu Iowy do eraryainego budynku sądowego w Tyśmienioy i robót 
adaptacyjnych tak w tym budyaku jak  i w l^udynku areszt <wym,  
pod następującymi w arunkam i;

1) Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 13 200 złr.
2) Za podstawę umowy wzięte będą ceny jednostkowe, ni« 

suma ryczałtowa.
3) Za podstawę obliczenia służą plany i kosztorysy zatw ier­

dzone przez e. k. Ministerstwo spr >wieoliwości.
Plany te, tudzież ogólne i zzezegółowe warunki budowy m o­

żna przejrzeć w biurze c. k. Kierownictwa budowy gmachu spr - 
wiedliwośc.i we Lwowie, przy ulicy Bvor eg> 1 1.

4j Oferty wnosić należy do podanego powyżej Kierownictwa 
budowy najdalej do 1. marca 1899 go izina 12 w południe.

O sposobie ułożenia ofert udzieli informacyi rzeczone K ero- 
wnictwo.

5) Wybór i zatwierdzenie ofer y  przysłużą e k. P re  ydyum 
.Sądu krajowego wyższego we Lwowie.

6) Każdy o f.ren t winien złożyć jako wadyum 5°/0 ceny ko­
sztorysowe;.

7) Po zatw ierdzeniu oferty zosta.„,e z przyjętym  oferentem 
zawartą umowa o budowę. Oferent ten będzie obowiązany w ter 
minie, który mu będzie oznajmionym , uzupełnić wadynm do wy­
sokości 10% oferowanej sum y; w- dyum to stanowić będzie kaucyę 
za dotrzymanie zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.

8) W ypłata całej należy tośc' n a s tą ji po zatwierdzę, i u przez 
e. k. M inisterstwo sprawiedliwości kolaudacyi.

W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu mole przed­
siębiorca otrzym ać zali zki na podstawie poświadczeń o. k. K ie­
rownictwa bua wy.

Lr.ów, dnia 9. lutego 1899. J )y le w s h i .

H E R B A B N \  ’e g o

Syrop wapienno-źelazisty
56 p o d f o s l o r a n u  w a p n a .

Od lat 29 zalecają lekarze goiącu powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztw a rzan ia  I usuwania flegmy, zmniejszania potów w  nocy i n iedo­
puszczania do wyczerpania s i ł żywotnych, tudiież, iż wprowadzając do orga­
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do w y ­
tw arzania krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawa;tośei soli fosforewo- 
wapieunych ułatw ia im tworzenie się kości 3314

Cena flaszki z ł r .  1'25, pocztą 20 ct. więcej za 
opakowanie.

£|MF* Należy w n ź n ie  żądać: „Herbabm go syropu 
wapienno żelazistege“. Jako dowód tożsamcśyi znaj­
duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
nazw sko „H erb ab n y “, oraz jest każda flaszka za­
opatrzona obok odbitą urzędowoie zaprotokołowaną 
maiką ochronną, kt re to znaki tożsamiści p ze- 

'wiEHjSft strzegąc upraszamy.
Główny skład rozsyłko wy

Wiedeń, Apteka „zur Barmherzig*keit“
VH /1 K aise rs lra sse  74  i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach I na prow.-

Dla

Mostowe 
Decymalne 
Centymalne 
Balansowe 
Aptekarskie

G. i l  dostawca nadworny 
Józef

Kntalogl 
tls.
3402B y d ł a

‘  |  F Ł O R E N Z
Wiedeń, I. Rothenthurmstr. 26.

N ap raw y  szybko z a ła tw ia . — T e le fo n  6065.

O D O O O O O D O O O  D O O O ©  O O O O O O O O O O

I  D e n t o l i n a  §
O  najlepsza glicar> nowa pasta w  tuokach O

Q  d0 . . 8Q  czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. q

0  po cenie 25 ct, poleca O

1  J A N  I H N A T O W I C Z
f l  Sklepy w łasne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulioa Ha- 
S  licka 1. 11 ; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w O z e r -  

n i o o w c a c h  Rynek 1. 2 ; w P r z e m y ś l u  ulica Pranoisz- 
O  kańska 1. 24. —o ooooooooooooooooooooooooooo

J. Friedrich L 1 . Beacock
p o l e c a

R o g ó ź k i  k o k o s o w e ,  C h o d n i - i k o k o s o w e ,  C k c d n ik i  z L i n : b u m , C h o d n ik i  c e r a to -  

r e .  P r z e d ś c ió łk i  z L in o le u m , F r z e d ś c ió łk i  c e r a to w e ,  M a t y  j a p o ń s k i e ,  C e r a ty  n a  
s t e ł y  i  m e h le .  W s z y s t k o  h a r ifc o  g u s t o w n e  : w  w i e l k i m  w y b o r z e

JL Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grosss.

i’. v <7 i i-d j oftiedzialny redakior l ' l  a to  a. K e - s t e c k i . i l i ti fc rai ii


